N” 294. 


Kraków, Sobota 24 | Grudnia 1889. 


% 
< 


„Caas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


dzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką posztową 12 o. 


SER Prenumerata wynosi: 
GS | na cardio na komar 2 miesiąc 
ocztą w państwie austryackiem è . . . . « o o o 24 złr, 6 zir. 2 złr. 50 ct. 
a niemieckiem . . . s « « o qee » 28 zir. 7 złr, 3 złr. 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . 32 złr. 8 złr. 3 zir. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-go do ostatniego dnia w miesiącu. 


- Misty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę 
franco do Administracyi! Czasu w 


akowie. — Listy reklamacyjne mieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. © -` 


i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 


Btękopismaów nadsyłanych nie zwraca Bię. 


Prenumeraóćę przyjmują: 


CZASU“ w Iirakewie i urzędy pocztowe. Miiejssową prenumeratę księ- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło- 

szeń Ignacego Horga przy placu Maryackim l. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna ca 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — O©głocnemia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersze 
drobnym drukiem (petits) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Nadesłame (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za kaźdy raz. — ©głosnemia i præ- 
mumaeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiedmiw pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu 
n. M., Beriinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- SA 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
&C.), w Frankfurcie m. M. G. L. Daube & C. 


Administraoya 


ESE 


Rocznik XLO. | 


pod Paryżem, 


WW WWarsnawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Przedpłata na „CZAS“ 


od 1 stycznia 1890 r. 


Z przesyłką poczłową w państwie 


Austryackiem: 

na cały rok 24 złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
| zir, HD zir. 6 zh. 2:50 


Z przesyłką pocztową do „Niemiec: 
|"... na cały rok 56 marek. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
28 marek 14 marek 6 marek. 
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. - 
K= Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiacu. -E 
Reklamaeye prenumeraśorów 

o miedoszłe Nra mogą być uwzgle= 

dmiome tylko w przeciągu 3 dnì od 

daty dotyczącego Nru dziennika. Ńlu= 
mera zagubione mogą być dostar- 
ezone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 12 cent. za 
kaźcy Numer. "FEE 

Prenumeratę, Którą przyjmuje Administracya 

Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 

najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 

poczłowym. š 
Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 

tale każdego Numera. 

ES" Miejseową premumeraćtę (kwar- 
talnie 5 złr., miesięcznie 2 złr.) 
przyj muuje Adcminisórzeya „Czasu,“ 
tudzież ajemcye pp. Ignacego Hierza 
biuro dzienników i ogłoszeń przy 
piscu Maryackim 1. 9, handel Smi- 
dowicza w Bukiemmicaeh pôd i. 2%, 
księgarnia 8t. A. Krzyżanowskiego 

nw rynku g/ wnym, handel Bajera 
pr yal Grodzkiej, handel Kretsch- 
mera. I główna trafika w Rynku 
głównym. — 

p PP. Prenumeratorowie „Czasu 

a wę Fwnwie zecheą składać przed | 

Prase ua miejscu w Biurze dziem= 

mików przy ulicy Karola Ludwika 

LG p. Ko "= PARAE i 

Od Administracyi „,Czasu*. 


BREE" Wszyscy nowoprzystępujący Pre- 
numeratorowie od I stycznia 1890 r., otrzy- 
mają początek powieści H. Sienkiewicza 
„„3ez dogmatu“ bezpłatnie. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
siążka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
dań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
Dra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 cent., jak również Lituanie Grottgera, 
6 fototypij, za 3 złr. 25 cent. 


MES” Do dzisiejszego numeru dołącza się 
przypomnienie szanownym pp. Prenu- 
meratorom wczesnego odnowienia pre- 
numeraty. 


‘dodatkowa sesya Sejmu czeskiego. 


| Przegląd Polityczny. 


Kraków 20 grudnia. 


Wczoraj obradowały obie Izby Rady państwa. 
Izba poselska po wczorajszem posiedzeniu rozpo- 
częła już ferye parlamentarne i zebrać się ma, 
według jednej wersyi, dopiero 21 stycznia. Izba 
panów odbędzie jeszcze dziś posiedzenie dla za- 
łatwienia zapomóg głodowych i ustawy o kasach 


gwareckich. * Wczoraj wybrała ta Izba- 


 |komisyę dla noweli szkolnej. : Do komisyi, której 


skład cały podajemy poniżej, wybrano siedmiu 
człońków prawicy, pięciu członków lewicy i czte- 
rech t. zw. „dzikich*. 

Podczas feryj parlamentarnych ma się odbyć 

Marszałek 
Czech, ks. Lobkowitz, bawi w Wiedniu i prawdo- 
podobnie porozumiewa się co do programu tej se- 
syi. Czy rokowania ugodowe między Czechami a 
Niemcami podjęte zostaną teraz napowrót, o tem 
nie znajdujemy dziś żadnego potwierdzenia. Z po- 
wodu podanej przez W.Allg. Ztg wezoraj wiado- 
mości o: projekcie tych rokowań, pisze Politik: 
„O ile znane nam jest usposobienie w obozie cze- 
skiej partyi narodowej, możemy zapewnić, iż ta 
w każdym razie skłonną jest do wzięcia udziału 
w rokowaniach na podstawie jedności królestwa 
czeskiego i pełnego równouprawnienia narodowe- 
go. Inicyatywy do tych rokowań nie podejmie 
jednak ona, lecz uczyniwszy już poprzednio wszyst- 
ko, co uczynić mogła bez narażenia na szwank 
narodowego honoru, musi obecnie inicyatywę po- 
zostawić rządowi i Niemcom.* 
. W kołach wiedeńskich wymieniają jako kandy- 
datów na osieroconą po $. p. kardynale Gangl- 
bauerze stolicę arcybiskupią w Wiedniu, księży : 
prof. św. teologii i radcę dworu Dra Zwehrkke'go 
(referenta dla wyznań w ministerstwie oświaty), 
biskupa Bauera (w Bernie), biskupa Doppelbauera 
(w Lincu) i X. hr. Pótinga, w. mistrza Zakonu 
niemieckiego. 

W sprawie uregulowania: waluty pisze Presse: 
W lutym b. r. minister skarbu Dr Danajewski 
wystosował notę do węgierskiego ministra skarbu, 
w której w myśl austro-<węgierskiego cłowego i 
handlowego związku zainicyował zwołanie prze- 
widzianej w tym związku ankiety dla uregulowa- 
nia waluty. Węgierski minister skarbu, jak się 
dowiadujemy, odpowiedział niedawno na tę notę 
w sposób uprzedzający, a w ostatnich dniach ze- 
szłego tygodnia przybył do Włednia sekretarz 
stanu węgierskiego ministerstwa skarbu p. Lang 
i porozumiewał się w tej kwestyi z austryackim 
ministrem skarbu. P. Lang odbył z p. ministrem 


Drem Dunajewskim i szefem sekcyi Niebauerem | - 


kilka narad, które miały na celu zoryentowanie 
się w kwestyach dotyczących uregulowania wa- 
luty. 


Wobee ciągłych zaczepek Austryi w prasie ro- 
syjskiej, których przedmiotem stała się także 
w ostatnich czasach administracya anstryacka 
w Bośni i Hercegowinie, odzywa się Köln. Ztg 
w te słowa: „Przyczyną ich zdaje się być zmiana 
pozycyi Niemiec w Europie, która tak Francji, 
jak Rosyi zagradza drogę do dalszych zdobyczy. 
Gdyby stosunki były pozostały takiemi, jakie były 
od r. 1815 do 1850, byłaby Rosya postąpiła już 
dalej na drodze swych zdobyczy. Dziś w Rosyi 
przypisują Niemcom winę, że tak dalej iść nie 


. | może. Wizyta cesarza w Konstantynopolu obudziła 


gniewy polityków rosyjskich. Czują oni, że Tur- 


MARA. 


Prawdziwa baśń z życia bośniackiego ludu. 
ORAS" 


(Ciąg dalszy). 


Tymczasem w grocie, którą opuściła dziewczy- 
na, garbus zabrał się do jedzenia wieczerzy — 
zacierał co chwila ręce, spoglądając ukradkiem na 
gwego towarzysza. Dymitr siedział na posłaniu 
z liści, trzymając w ręku handżar i czyścił go sta- 
"raunie. Kilka noży i strzelba o długiej lufie leżały 
obok niego. Co chwila odrywał wzrok od roboty, 
to w ogień patrząc, to w dal zamyślony. 

— No! druhu, a co mi dasz za to, żem ci uła- 
twił schadzkę z dziewczyną? W domu jej zam- 
knęliby ci wrota, dziewkę ukryli. Chęć zemsty na 
Petrowiczach nie wygasła w ich sercach, a tyś 
Petrowicz |... Ojciec twój wyrządził im krzywdę, 
syna jego nie zechcą oni, innemu chcą dać dziew- 
czynę. No, mów, co dasz?... Mahmut biedny, daj 
mu co! 

Mowa ta, niby szczera, miała `na cela podra- 
żnić serce młodziana, wzbudzić drzemiące w nim 
namiętności. Ale Dymitr zrozumiał to i zapanował 
nad sobą, bo choć proste, to jednak silne miał 

-erce, — |. 

— Nie mam ja ci co dać, wiesz, że złota Bóg 
mi nie dał... Ot, weź ten nóż w nagrodę, nóż to 
wielkiej wartości, jeszcze nim pradziady nasze 
podrzynali gardła czarnym sąsiadom. A milez! bo 
gdy mię zdradzisz sprawię się z tobą karlel... 
strzeż się! 

. Garbus popatrzył na mówiącego głupowatym 
wzrokiem i umilkł, ale na widok rękojeści, co 
lśniła się wytłaczanem złotem, znów się rozśmiał 
i mlaskał językiem. Chwyciwszy nagle za ów dar, 
zabrał resztki chleba i wybiegł z groty, zostawia- 
jąc samego Dymitra z myślą o kochaniu. Długo 
 dumał on zapatrzony w dogorywający węglany 
żar. Wreszcie sen go zmorzył, gorączkowe nade- 
szły, widzenia. Była tam wojna, krwawe z nie- 
przyjacielem zapasy, wreszcie powrót z dumą na 
czole, ustrojonem kwiatami od kochanki. 

Już ranek rumiany powitał ziemię gdy junak 
obudził się ze snu, a w uszach brzmiało mu ją- 


> się odmładza i że nikną nadzieje wzięcia po 


niej spadku. Rosya żąda Niemiec bez Austryi, 
któreby na usługi Rosyi stać mogły i ułatwiły jej 
pochód za Dunaj aż do Dardaneli. Tego nigdy 
nie będzie.“ 


Niemieccy socyalni demokraci, którzy dawniej 
mieli 24 posłów w parlamencie, a w ostatnich 
wyborach zyskali jednego więcej, żywią teraz na- 
dzieję, że w wyborach wiosennych roku przyszłe- 
go zdołają zyskać 30. Niektóre pisma narodowo- 
liberalae przyznają, że wobec rozluźnionych sto- 
unków. kartelowych nadziezż, ta może się okazać 
niezupełnie płonną. 


Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej podpisał 
już dekrety rozpisujące wybory uzupełniające 
w miejsce unieważnionych dotąd wyborów na dzień 
12go, a w miejsce tych, które jeszcze unieważnio- 
nemi być mogą na dzień 26 stycznia r. p. Boulan- 
żyści gotują się do żywej agitacyi wyborczej, któ- 
rą inscenować ma wielkie zebranie ludowe w Pa- 
ryżu zwołane w celu zaprotestowania przeciw uzna- 
niu wybora Joffrina za ważny. Zgromadzenie to 
ma się zebrać na Montmartre w Moulin de la Ga- 
lette. Zebrania te stać się mogą źródłem nowych 
zaburzeń w Paryżu. 


W Rzymie zamierzali radykaliści urządzić wiel- 
ką uroczystość na cześć Oberdanka, którą rząd 
zakazał. Odbędzie się jednak podobna uroczystość 
w mniejszem kółku w klubie dziennikarzy, w któ 
rym radykaliści przywodzą i tam ma adwokat 
Barzilai mówić „o ideałach wielkiego męczen 
nika.“ 


Komisye konferencyi brakselskiej podały na 
podstawie memoryałów opracowanych przez Lam- 
bermonta i Banninga różne propozycye a między 
innemi i tę, aby wszystkie państwa udział w kon- 
ferencyi biorące zgodziły się na wspólny kodeks 
karny, którego postanowięnia zwracać się mają 
przeciw wszelkim organizatorom, negocyantom, 
wspólnikom i pośrednikom w handlu niewolnikami. 
Postanowieniu temu oparła się. przedewszystkiem 
Turcya, utrzymując, że się jeszcze do pewnego 
stopnia bez niewolników obyć nie może, ale i 
inne państwa utrzymują, że stosunki różnych ko- 
lonij odmiennych wymagają postanowień, pozosta- 
wić więc należy każdemu państwu, jakie w oko- 
licach pod jego protektoratem zostających zapro- 
wadzić wypada antiniewolnicze ustawy, a w kon- 


ferencyi powziąć tylko zasądnicze postanowienia. 
W takim rasie szończyłobi -sig na-wyrażenia ży- 


czeń humanitarnych, którgby praktycznego celu 
nie miały. | 


KORESPONDEŃCYA „CZASU“. 


Petersburg 15 grudnia. 


(W) Nulla dies sine linea.. Minister Wysznie- 
gradzkij stara się być najczynniejszym. Prawie 
dnia mema, w którymby niewysiąpił z nowym 
projektem, nowem rozporządzeniem, a wszystkie 
zmierzają — jak przystało na ministra finansów — 
do przysporzenia skarbowi funduszów. Stał się on 
istnym biczem dla Towarzystw i zarządów kolei 
żelaznych, uorganizowawszy przy swojem minister 
stwie oddzielny departament kolejowy, gdzie for- 
sując sprawę taryfową, potrafił wycisnąć z niej 
dziesiątki niespodzianych milionów i rzucić je do 


kas skarbowych. Teraz biczem zostanie dla czy-|ziemscy, a w miastach sędziowie koronni. Sami zę 


nowników — całej klasy urzędniczej, domagając 
się od wszystkich ministerstw zmniejszenia etatu 
liczebnego urzędników, oraz ich pensyj. I zdaje 
się, że po Nowym Roku projekt, jeśli nie zupełnie 
wejdzie w życie, to zacznie przyoblekać się w cia- 
ło. Oszczędność i nowe, byle nie fiskalne źródła 
dochodu mogą istotnię zmniejszyć deficyt i wpły- 
nąć na równowagę budżetu państwowego. Jeśli 
jednak zapatrywać się na zadanie ministerstwa 
skarbu nie ze stanowiska chwilowych potrzeb pań- 
stwa, lecz z bardziej szerszego — gospodarstwa 
społecznego, to środki p. Wyszniegradzkiego okażą 
się nie zupełnie wystarczającemi, czego jednym 
z dowodów jest chroniczny niski kurs rubla. Roz- 
mawiałem niedawno z jednym z inteligentniejszych 
tutejszych kupców rosyjskich, który w żaden spo- 
sób zrozumieć nie mógł przyczyny kursu tak ni- 
skiego, skoro — jak powiadał — Rosya jest po- 
tężną i bogatą: „musi być w tem intryga zagra- 
niczna* — zakonkludował. To jego zdanie jest wy- 
bornem zwierciadłem opinii nietylko pewnej części 
społeczeństwa, ale i sfer urzędniczych, kierujących 
w ten lub ów sposób sprawami państwa. Z jednej 
strony przypuszcza się możność odosobnionego 
istnienia i wystarczenia sobie samemu, widzi się 
swoją siłę i potęgę, a z drugiej przypuszcza się 
jednocześnie możność obcych wpływów, obcej inge 
rencyi, ale nie w kierunku prostym, naturalnym, 
wynikającym z samej istoty owej „siły i potęgi,” 
jeno w skrytym, tajemniczym. Jakby na przekór 
logice starają się ludzie świadomie lub nieświado- 
mie ukryć przed sobą tę prostą prawdę, że zau- 
fanie do finansów zależne jest od zaufania do ca 
łego gospodarstwa narodowego, a to znów zawi- 
słem być musi od całego kierunku ekonomicznego 
i etycznego w państwie. 

Jak się może wyrobić zaufanie do gospodarki 
państwowej wobec n. p. działania ustawy wstecz, 
jak to niedawno uczyniono z tyle ważnym a naj 
wyższym aktem rządowym, cofającym spłacalność 
zaciągniętych najformalniej długów w Banku szla- 
checkim, albo wobec świeżego wyroku takiej in- 
stancyi sądowej, jaką jęst witebski sąd okręgowy 
w Sprawie Gołowaczewa i Hryniewicza? Oto na 
podstawie aktu notaryalnego Gołowaczew pożyczył 
od Hryniewicza 57.050 rs. na zastaw dóbr ziem- 
skich na 21 lat. Sąd w myśl skargi gubernatora 
unieważnił umowę, mimo że nie mógł zaprzeczyć 
prawdziwości aktu notaryalnego. Naraziło się więc 


wierzyciela na stratę dotkliwą a może i ruimę — 


dla prostej fantazyi, że w umowie upatrzono ja- 
koby zamiar obejścia ustawy grudniowej z r. 1865, 
wzbraniającej. osobom. nieprawosławnym nabywa- 
nie dóbr, widząc w długoletnim zastawić *wrzeko 
me posiadanie własności. Pytanie, czy takie pre- 
cedensa mogą utrzymać wiarę w trwałość jakiej- 
kolwiek bądź umowy, choćby najtormalniejszej, sko- 
ro z jednej strony czynniki prawodawcze, a z dru- 
giej sądownicze same podrywają tę wiarę? 

Świeżo wprowadzono nowe sądownictwo -w pro- 
wincyach nadbałtyckich. Grrażdanin powiada, że 
to dobre dla tego, że teraz przynajmniej rosyanin 
zajęchawszy do Inflant, będzie się czuł, jakby u 
siebie w domu. Znaczna część prasy tutejszej wita 
ową reformę nie ze stanowiska cywilizacyjnego, 
nie dlatego, że ona ułatwi spieszny i dobry wy- 
miar sprawiedliwość, lecz dlatego, że ona zrówna 
owe prowincye z resztą Rosyi, że myśl rosyjska 
i tam nareszcie zapanuje. 

Co do owej reformy sądowej, a zwłaszcza są- 
dów pokoju, któremi się chlubiła Rosya przez 


ćwierć wieku, zostały one zniesione w 34 guber- 


niach, gdzie obowiązki dotychczasowych sędziów 


pokoju sprawować będą w powiatach naczelnicy, 


Rosyanie przyznają, że o ile instytucya pośredni- 
ków pokoju w teoryi znacznie wyrównała wady 


i niedostatki ustawy, o tyle sędziowie pokoju — 


w praktyce zwichnęli myśl prawodawcy i nie ziścili 
jego oczekiwań. Dając przed 25 laty reformę są- 
dową, prawodawca pragnął zapewnić ludności spie- 
szny wymiar sprawiedliwości i uwolnić tęż lu- 
dność od starej i kosztownej procedury formali- 
stycznej. Sędzia pokoju (w sprawach drobiazgo- 
wych) w myśl ustawy obowiązanym był ciągle 
objężdżać powierzony mu okręg i słuchać ustnych 
skarg ludności, poczem udawał się na miejsce 
skargi lub winy i tam wzywał strony, które mo- 
gly stanąć bez pośrednictwa adwokata, aby ustnie 
przedkładały sprawę i sędzia natychmiast ustnie 
ją rozstrzygał. Tymczasem w praktyce sędziowie 
poustanawiali po kilkanaście ksiąg i wznowili całą 
procedurę pismienną, sami nieruszając się z miej- 
sca, a wzywając z prowincyi strony do siebie ró- 
wnież za pośrednictwem aparatu formalistycznego. 
Błędy te jednak można było uchylić bądź nowelą 
prawodawczą, bądź prostem rozporządzeniem mi- 
nistra sprawiedliwości. 

Sprawa ta jednak budzi jeszcze większą ciekawość 
z innego względu. Jeśli się przyszło do przekona- 
nia, że sądy pokoju nie odpowiadają swemu prze- 
znaczeniu, jeśli uznano potrzebę zwinięcia onych, 
dlaczego je zwinięto w 34 guberniach, a w innych © 
pozostawiono? Pewna część prasy rosyjskiej słu- 
sznie podnosi tę sprzeczność, zaznaczając, iż tego 
rodzaju mozaika urządzeń szkodzi sprawie samej 
i poczuciu idei sprawiedliwości wśród mas. Jakoż 
czy ta różnica zostaje usprawiedliwiona względami 
miejscowemi, zwyczajami ludności, właściwościami 
jej odrębności? Bynajmniej, Zachowano różnicę 
zupełnie dowolnie. I w tem leży oryginalność spra- 
wy jak wogóle dzisiejszych prądów systemu rzą- 
dowego. Tam, gdzie istotnie odrębne właściwości, 
bądź: narodowe, bądź kulturne, religijne lub wogóle 
etnograficzne — wymagają odrębnych urządzeń, 
tam się je znosi; przeciwnie, gdzie wszystkie wa- 
runki są identyczne, tam się sztucznie wprowadza 
lub utrzymuje odrębność. 

Takie nieuwzględnianie stosunków miejscowych 
bądź to przez wzgląd na doktrynę, bądź dla in- 
teresów partykularnych i osobistych, a niekiedy 
z nieświądomości rzeczy, daje się dotkliwie uczn- 
wać stronie ekonomicznej gospodarki państwowej. 
W centralnym komitecie statystycznym opraco- 
wuje się z gorączkowym pośpiechem bogaty ma- 
ieryał o obecnym stanie własności ziemskiej. Do 
chwili zakończenia prac bodaj czy nie czeka i 
p. Wyszniegradzkij z ostatecznym projęktem ta- 
ryfowym-dla przewozu zboża. Tymczasem przed- 
smak rezultatów hiobowych tęgo opracowania dają 


wiadomości z Rusi, gdzie na samem tylko Woły: © 


niu, na bieżący miesiąc grudzień wystawiono 120 
majątków ziemskich o obszarze około 300,000 
morgów na licytacyę za niezapłacenie rat w To- 
warzystwach kredytowych ziemskich. Między temi 
majątkami są takie, na których rata cięży w wy- 
sokości od 28 do 100 rubli. I na taką mizerną © 
kwotę nie mógł się zdobyć właściciel ziemski! 
Przeważna część tych majątków są rosyjskie, po- 
wstałe jako takie wskutek ustawy grudniowej 
1865 r. Mimo, że ta ustawa zdziałała swoje, bo 


przyniosła pożądaną przez rząd liczbę właścicieli — i 


rosyjskich i przejście odpowiedniej ilości ziemi 
w ręce rosyjskie, mimo z drugiej strony dość wi- 
docznego faktu, że dalsze trwanie tej ustawy grozi — 
zupełnemu upadkowi ekonemicznemu kraju, skoro 
nawet dotychczasowy nie zdoła utrzymać się przy 


ziemi, mimo nawoływań (wprawdzie dość nieśmia- 


łych) prasy o zniesienie tej ustawy — trwa ona 


kieś słowo, niby echem odbite: „Mara, zwycięz- 
two, wolność.“ I gorzał cały chciwy walki i żą- 
dny tryumfów ten młody zapaleniec. 

W noc tę garbus wyszedłszy z groty cicho jak 
ryś przemykał się przez gęstwiny i pędził w kie- 
runku wioski w dolince. 

Księżyc już ukazał rąbek z poza czarnego 
grzbietu gór i światłem gwiazdy przyćmiewał ów 
niemy świadek od wieków wszystkiego, co się 
działo na ziemi matuli. 

W dole cisza była zupełna. Garbus podszedłszy 
pod okno dużego domu zaglądnął weń, wybału- 
szył oczy i patrzył. 

Siedziały tam dwie postacie obok siebie, pochy- 
lone nad trzema naczyniami. Był to znany nam 
Jowan, syn bogatego kmeta, a obok niego sku- 
lona znachorka, słynna w całej okolicy. Od roku 
Jowan pokochał się w pięknej Marze, a mimo 
gorliwych zabiegów, miłości gorącej i podarunków, 
nie mógł posiąść jej serca. Jutro miał iść do bojn, 
by może już nigdy nie powrócić, a dziewczyna 
nie dała mu żadnej na drogę nadziei. Zrozpaczo - 
ny, nie wiedząc co począć, zawołał starej zna- 
chorki, by mu swą sztuką odkryła tajnie serca 
dziewczyny. 

— No, masz jeszcze jednego dukata, a mów 
prawdę, czego dziewka mnie nie chce?! 

— Nie chce... 
rowana! widać to na dnie tej miseczki z wodą. 
Tu po powierzchni listek spływa spokojnie, w dru- 
giej miseczce listek na dno poszedł... widzisz 80- 
kole? Do trzeciej teraz wrzucam listek — raz — 
dwa — trzy — o! niebieskie gromy! woda się 
rnmieni... krew to... wojnę to wróży... a woda 
ta dobrze mówi, bo to ze żródła, co wróży pokoje 
lub burze. Sokole! różyca cię nie lubi — nie cho- 
łobi, bo idziesz na wojnę — dla wojny ją porzu- 
casz... zostań! a polubi i pochołubi! Zaśmiała się 
patrząc w niego. 

— Idź już starucho — wiem teraz co mam po- 
cząć — wiem już czemu kochania nie daje mi 
dziewka — idź już — oto złoto. 

Stara podniosła się zwolna — odchodząc zabrzę- 
czała dukatami i zamruczała półgłosem: 


Dwa gołąbki się kochały, 
Dwój gołębie dzieci, 


oj! nie chce bo szalona... ocza-| 


Dwa jastrzębie przyleciały, 
A za niemi trzeci. i 
Puste gniazdko pozostało, 
Gniazdko będzie moje, 
Bo już w nim nie przebywało, 
Białych ptasząt dwoje. 
" Wiatr roznosi: piórek puchy 
Na mogiły miota, e 
W nie się nocne stroją duchy, 
Bo ich żre tęsknota. 


Zapaliwszy fajeczkę od płomienia z kaganka 
wyszła z chaty. Jowan został sam wciąż jeszcze 
mając wzrok utkwiony w naczynia z wodą wró- 
żącą. ; 

— A dokąd tak będziesz się gapił junaku — 
puszczyku jakiś — samotność smutek ci tylko ro- 
dzi — przyjdę — to © pówiem. 

Zawołał ktoś z okienka. 

— Kto to? 

— Ja człowiek z groty — przyjdę do ciebie, 
jeżli mię wpuścisz. 

— Wrota odchylone — ja sam w zagrodzie — 
chodź, mów prędko co chcesz i wracaj tam zkąd 
przychodzisz. 

— Wiesz ty co? mówił wszedłszy do izby gar- 
bus — ja słyszałem, co ci ta stara bajała. 

— No i cóż? chcesz urągać mi? Próbuj, a ja 
zgniotę cię jak ćmę! ty płazie! Garbus w tył 
odskoczył: 

— Nie! Boże czuwaj — Mahmut przyszedł ci 
coś ważnego powiedzieć, bo Mahmut wie, czemu 
cię dziewojka nie chce — daj dukata, a powiem, 
a gdy zełgam, to ubij, zgnieć i krukom rzuć! 

— Mów zaraz — potem dam złota. 

Mahmut namyślał się chwilę, wreszcie zbliżył 
do ucha młodzieńca swoje wargi szerokie i dy- 
sząć mówił: — Piękna Mara! oj! piękna złotoli- 
czka — ale i ty piękny — ty jej dał serce — 
ona ci swego dać nie chtę. Nie czary to junaku, 
ni urok żaden — to miłość! znają ją kwiaty 1 
ptaszęta, a najlepiej dziewczyny. — Miłość dla 
innego! 

Zerwał się Jowan, pochwycił silnemi ramiony 
małego garbusa i wstrząsając nim wrzasnął bez- 
dźwięcznym głosem: Mów czy to prawda — czy 
też sen wylęgty w twej obrzydłej głowie? 


— Puść! a powiem ci więcej — syknął Mah- 
mut — jej kochanek to Dymitr, Petrowicza syn. 

Teraz Jowan puścił kalekę, chwytając rękoma 
rozpaloną głowę. 

— To być może! oj! może być... ów Dymitr 
z jasną kosą, Dymitr, com go ujrzał przy niej, 
gdym pierwszy raz chciał z dziewczyną rozma- 
wiać. Była to wiosna... i dziś wiosna jest, ale ja- 
kaś inna... Garbusie powiedz, czy za rok, gdy po- 
wrócim z boju, będzie dla mnie wiosna? 

— A będzie, a radosna zazula będzie ci gra- 
chać — odrzekł Mahmut, krzywiąc swe usta do 
śmiechu. 

Roześmiał się na to Jowan, rzucił dukata gar 
busowi, który wymknął się cicho i odszedł z za- 
grody. 

Kaganek przygasał, w izbie robiło się mroczno. 
Tak! może mi jeszcze zaświtać wiosną... 
musi zaświtać! Tylko do boju trzeba iść, a jasnej 
kosie posłać kulę zręcznie... niby niechcący. 

Tak marzył, usypiając, Jowan. 

— A przecież to brat! — mówił znów, zrywa- 
jąc się z posłanią — jedna nasza ziemia, stara 
Hercegowina... brat i nie brat!... złodziej! bo skry- 
cie wydziera serce dziewczyny, czerechy mojej |... 
Do boju! do boju!... tam znajdę życie — lub 
śmierć ! à 


Już ranek miał zaświtać, a ņa murawie, na ro: 
gistej stoi dziewczę, w białe odziane płócienka i 
wzrokiem tęskńym, łzawym patrzy na ciemne 
grzbiety gór. Patrzy na Śnieżną Borasznicę i da- 
lej, dalej poza'nią na „Croy wirch“, którego spa- 
dziste ściany, skąpo pokryte karłowatą krzewiną, 
bieleją ponuremi skałami. U jej stóp gdzieś tam 
w przestrzeni rozciąga się zielona i kwiecista do- 
lina, a przez nią wije się wstęgą Narenta i cie- 
kawie przeziera, błyszcząc to ciemną, to srebrzy- 
stą falą przez nadbrzeżne zarośla dębiny i dzikich 
jaśminów. Na wzgórzach rozsiane domki z białego 
kamienia i kryte kamieniem, z okienkami jak u 
fortecy, niby gniazda. drapieżnych ptaków, co 
gnieżdżą się i kryją na niedostępnych skałach 
przed ladźmi; różany świt rumieni łagodną barwą 
pokoja. Wyżej ponad domkami na wzgórzu wśród 
gęstwiuy drzew i krzaków ukryte pasą się stada 


owieć i kóz, a obecność ich zdradzają tylko na- — 
woływania budzących się ze snu czobanów. 
Dziewczyna na wszystko patrzy i czeka, wsłu: 
chuje się w świegoty poranne ptasząt, w dzwonki 
kóz i w szmer wody. Nagle na szczycie coś za- 
migotało, i wraz ze snopem iskier wschodzącego 
słońca rzuciło się w oczy dziewczynie, a dżwię- 
czna pieśń, biegnąc w dolinę po rosie, za serce 
ją chwyciła kurczęm radosnym i rozpacznym za- - 
razem. Ze szczytu, strojny w Świąteczne szaty, 
schodził młodzieniec i śpiewał. Jagna mu kosa 
spadła na ramiona, a broń, którą miał za pasem, 


i strzelba przewieszona przez ramię lśniły do słoń- 
ca okuciem ze złotą i srebra. — Przysłonił oczy 


ręką i patrzył, szukając dziewczyny ; aż gdy smu- 
kłą jej postać zobaczył na murawie, pobiegł jak 
gemza ku niej, skacząc z kamienia na kamień. 
Tu się mieli pożegnać —a tylko niebo, co było 
nad nimi, słyszało ich przysięgi. ZAW 
— Wrócę do ciebie! powrócę żyw lub nieżyw! 
choćbym bez głowy miał wrócić, powrócę! — wo- 
łał raz jeszcze, zbiegając w dolinę. 5 
Głos jego głuszył brzęk broni drżącej w biegu, 
ale Mara go dobrze słyszała. Stała na wzgórku 
różowa, a w szafirze nieba odbiła się jej postać 
jasnością, jakby z promieni jutrzenki utkana. 
Raz jeszcze za niknącym w zaroślach zawołała: 
— Żyw lub nieżyw, ale mi wróć! s 
Wszystko ucichło — dziewczyna tylko szeroko 
otwartemi oczymą patrzyła przed siebie, nasłuchu- 


Jąc jeszcze ostatnich jego kroków. Lecz po cóż? 


On już dalekó, już go i nie widać w oddali — 
a nawet echo, co jakby duch gór i skał zawtó- 
rowało ostatnim słowom przysięgi junaka i pra- 
gnieniu dziewczęcia... przebrzmiało. 


II. 


I była wojna! Wojna? raczej to znów jeden 
epizod z tych krwawych walk i zapasów, trwa- 


jących od wieków między Hercegowiną i Czarno- 


górą. 

Z pierwszą wiosną opuścili Czarnogórcy swoje 
niedostępne siedliska i podzieleni na małe od- 
działy w kilku miejscach przekroczyli granicę są- 
siedniej Hercegowiny. Nim nadgraniczni mieszkań- 
cy spostrzegli się, nim zdołali chwycić za broń, 
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le. A przecież jest ona wyjątkową. Dlaczegóż 
którzy walczą w imię potrzeby jednakich u- 

i jednakich urządzeń dla całego państwa, 
widzą tej potrzeby tam właśnie, gdzie ona 
est najistotniejszą? Dlaczego w jednym razie od- 
nawia się jednych praw i jednych obowiązków, 
7 drugim domaga się ich wprowadzenia ? 


JE. pan Namiestnik zamianował Wilhelma Mi- 
siewicza, praktykanta konceptowego przy Dy- 
rekcyi policyi w Krakowie, koneepistą przy tejże 
 Dyrekyi policeyi. 


Mada państwa. 


` (Posiedzenie Izby panów). 


"Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów wspo- 
mniał prezydent o śmierci 8 członków tej Izby, 
poświęcając każdemu z nich zaszczytne wspom 
nienie. O zmarłym hr. Alfredzie Potockim 
wyraził się prezydent temi słowy: Hr. Potocki, 
szlachetna, na wskróś arystokratyczna natura, który 
_ powodowany patryotyzmem i wiernem przywiąza- 
niem do swego Cesarza i Pana, w trudnym i po- 
ważnym okresie z nieograniczonem poświęceniem 
"oddawał swe siły na usługi państwa. 
Slubowanie złożyli następujący nowi członko- 
ie Izby panów: JE. baron Pretis-Cagnodo, książę 
biskup Dunajewski, radca dworu Sickel i hr. Ba- 
orowski. 
Z porządku dziennego przyjęła Izba na dalsze 
lat 10 dotacyę Najwyższego dworu. Następnie u- 
chwalono bez dyskusyi w drugiem i trzeciem czy- 
tania ustawę o kontyngencie rekrutów (ref. hr. 
 Falkenhayn), o prowizoryum budżetowem (ref. 
Miklosich) i o ochronie marek (ref. Pusswald). 
W końcu przystąpiła Izba do wyboru specyal- 
= nej komisyi z 21 członków dla zbadania przed- 
 łożonej przez rząd nowelli o szkołach ludowych. 
= Głosujących było 66 członków, a do komisyi zo- 
stali wybrani: Arneth, jenerał broni baron Beck, 
hr. Beleredi, hr. Clam - Martinitz, baron Conrad, 
= ks. Czartoryski, baron Czedik, hr. Falken- 
_ hayn, superintendent Franz, Hasner, bar. Helfert, 
baron Hye, Miklosich, książę biskup Missia, kar- 
dynał hr. Schönborn, Dr Stremayer, hr. Tarnow- 
- ki, Tomaszek, Dr Unger, ks. Windischgrätz i 
książę biskup Zwerger. 
Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi 
siejszym. 


(Posiedzenie Izby poselskiej). 


Na wczorajszem posiedzeniu przyjęła Izba w trze- 
ciem czytaniu ustawę o ordynacyi marynarskiej, 
tudzież ustawę o budowie kolei żelaznej na linii 
Poriczan-Nachod i Brandeis-Neratovice. 

Izba nie przyzwoliła na sądowe ściganie dep. 

 Verganiego, a przyzwoliła na ściganie sądowe 
_ dep. Eichhorna. 
Dep. Heilsberg zdaje sprawę w imieniu ko- 
 misyi zajmującej się sprawą dostaw dla wojska 
ze względu na produkcyę rolniczą i wnosi rezo- 
lucyę, wzywającą rząd, aby się starał o możliwie 
= bezpośrednie dostarczanie artykułów żywności 
~ przez producentów. 

= Dep. Kreuzig zwraca uwagę, iż, także prze- 
 mysł wymaga podobnej opieki 1 wnosi rezolucyę 
względem zwołania ankiety w sprawie przemysło- 
= wych dostaw dla armii; tendencyą podobnej an- 
_ kiety byłoby usunąć centralizacyę wielkich kon 
sorcyów i dostawy umożliwić mniejszym spółkom, 

Dep. Kronawętter żali się na fiskalne trakto- 
wanie przemysłowców. Jeśli otrzyma taki przemy- 
młowiec dostawy dla armii, to zostaje natychmiast 
podwójnie opodatkowany, raz jako przemysłowiec, 
a powtóre jako dostawca dla armii. Mały prze- 
A mysłowiec nie może otrzymać wprost dostaw, lecz 
musi pracować dla wielkiego konsorcyum. Mowca 
popiera rezolucyę Kreuziga. 

Dep. Türk zauważa, 1ż pośrednictwo w do- 
stawach dla armii spoczywa wyłącznie w ręku 
żydów. Mowca domaga się, aby zarząd wojsko- 


winny być także utworzone komisye zakupna, 
któreby jeździły po kraju i artykuły wprost od 
producentów zakupywały. Mowca głosować będzie 
za rezolucyą komisyi i za rezolucyą Kreuziga. 
Dep. Oberndorfer zaleca rządowi popieranie 
rolniczych spółek , które oświadczają gotowość pod- 
jęcia się dostaw dla armii. 

Przyjęto zamknięcie dyskusyi. 

Dep. Kaiser krytykuje system rozpisania ofert, 
który chłopa od dostaw zawsze wyklucza. Mowca 
zaleca zwyczaj praktykowany w wojsku niemie- 
ekim, iż potrzeby wojska, o ile to możliwe, za- 
spokajane bywają dla poszczególnych oddziałów 
w najbliższych okręgach. W tym kierunku wnosi 
też rezolucyę. 

Dep. Polak uskarża się, iż w ankiecie nie brał 
udziału niemiecki centralny związek rolniczy w Cze- 
chach; jest to nietylko ekonomicznym, ale i poli- 
tyczuym błędem. 

Po końcowem przemówieniu ref. Dra Heils- 
berga, uchwalono wszystkie trzy rezolucye (ko- 
misyi, tudzież deput. Kreuziga i Kaisera). 

Prezydent Dr Smolka życzy ministrom i po- 
słom wesołych feryj i szczęśliwego Nowego Ro- 
at , gdyż w tym roku nie będzie już posiedzenia 
zby. 

Dzień następnego posiedzenia nie został ozna- 
czony. 


— Wiedeń 19 grudnia. Pogrzeb kardynała Gangl- 
bauera odbył się wczoraj z niezliczonym udziałem 
ludności wszelkich warstw. Cesarz, wszyscy 
bawiący w Wiedniu Arcyksiążęta, dwór i naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych uczestniczyli w żało- 
bnym obrzędzie. Przybyli również na pogrzeb: nun- 
cyusz apostolski, arcybiskup Galimberti z audytorem 
Tarnasi i świtą, kardynał książę arcybiskup pragski 
hr. Franciszek Schönborn, Książę-biskup krakowski, 
Albin Dunajewski, biskup z Lincu Franciszek 
Maryan  Doppelbauer, biskup z St. Pölten Mate- 
usz Binder, biskup z Berna Franciszek Bauer; 
arcybiskup lwowski Seweryn Morawski, apostolski 
wikaryusz polowy biskup Dr Gruscha, jeneralny 
opat Mechitarystów, arcybiskup Dr Arsen Aidyn, 
prezes kongregacyi Benedyktynów u Najświętszej 
Panny Maryi, opat Wojciech Dingl z Góttweih, 
opat Karol z Melk, proboszcz Frigdian Schmolk 
z Herzogenburg i prałat Maksymilian Mayer-Ahsdorf 
z Wielkich Grillowie w Morawie. Kardynał hr. 
Schönborn pozostał w kościele, gdy wszyscy książę- 
ta Kościoła udałi się do pałacu, gdzie spoczywały 
zwłoki. W południe zebrały się w dziedzińcu arcy 
biskupiego pałacu liczne korporacye, a o godzinie 2 
wyruszył kondukt. W tej chwiłi nadeszła wiadomość, 
że Cesarz zajechał przed główną bramę kościoła św. 
Szczepana, a z uderzeniem godziny 2 przybył do 
pałacu w marszałkowskim mundurze w towarzystwie 
jenerał-adjutanta hr. Paara. 

Cesarz powitany został przez zgromadzonych przed 
bramą jenerałów, oficerów sztabowych i wraz z or- 
szakiem wszedł do kościoła, gdzie kapitułą metropo- 
litańska czekała na monarchę wraz z sufraganem 
Drem Angererem. — Po lewej stronie oratoryum, 
gdzie Arcyksiążęta zasiedli, stał tron dla monarchy, 
w pobliżu wielkiego ołtarza. O godz. '/,3 wszedł 
orszak pogrzebowy do kościoła, Na chórze zaintono- 
wali, gdy trumnę postawiono przed wielkim ołtarzem, 
śpiewacy „Libera.* Następnie Msgr Galimberti w a- 
Bystencyi opatów Dra Hauswirtha i Achleitnera i 
wielkiej liczby duchowieństwa poświęcił uroczyście 
zwłoki, Ceremonia ta trwała kwadrans, a po ukoń- 
czeniu jej udało się całe obecne duchowieństwo przez 
presbiterynm do chóru kobiet, oczekując tęm na 
zwłoki. Gdy trumna złożoną została pod ołtarzem 
Serca Jezusowego, gdzie się znajduje grób księcią 
Kościoła, przedsięwziął nuncyusz apostolski w asy- 
stencyi ostatnie poświęcenie. Kir, mitra i wieńce 
zostały zdjęte i wśród cichych modłów kapłanów 
spuszczono trumnę do grobu. — Prowadzący kon- 
dukt rzucił grudkę ziemi na trumnę, a za przykła 
dem tym poszli biskupi, opaci i reszta duchowieństwa. 
Gdy trumny niesiono z presbiteryum, opuścił Cesarz 


wy utworzył magazyny lub domy składowe, w któ-li członkowie domu cesarskiego presbiteryum, a sufra 
rychby rolnicy mogli dostawiać swoje płody. Po- | gan Dr Angerer, i kapituła katedralna odprowadzili mo- 
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zwołać towarzyszy i pozapalać na alarm przygo- 
towane snopy ze słomy i łuczywa, już Czarnogór- 
cy osaczyli ich domy, rabowali ich dobytek, sie- 
jąc Śmierć i pożogę. Dopiero łuny pożarów przez 
nich wznieconych 1 rozpaczliwe opowiadania tych, 
co z ich rąk chciwych krwi ujść zdołali, uwiado- 
miły okolicznych mieszkańców, że wróg jest już 
w Kraju, że co sił bronić się trzeba. Wszyscy też 
chwycili za broń, zapomniano dawnych: domowych 
waśni, trwoga przed napadem jednała wszystkich, 
wszystkie stany i wiary wszystkie. I w upie też 
na wiadomość o wtargnięciu wroga zebrali się 
zbrojni, by odeprzeć napad nieprzyjaciela. 


kna, pas skórzany, szerokie spodnie granatowe do 
kolan, kamasze czerwone, na głowie płaska cza- 
peczka z półksiężycem złotym na środku wyhafio 
wanym, oto był strój jego. 

Twarz ogoloną, kilkoma szramami pooraną, 
zdobił ciemny wąs; ucięty kawał ucha i brak kil- 
ku palców u ręka, świadczyły, że wojownik z nie- 
go melada, co się w niejednej walce uwujał i od 
niejednego handżara wziął pamiątkę. 

Około niego zwolna gromadzi się starszyzna na 
naradę. 

— Podobno ciężko nam będzie dostać się ku 
Narencie, bo Konjiczanie i Zupianie skupili się 


Tymczasem Czarnogórcy korzystając z zamie-|już i obsadzili wąwozy Dindolu. Takie doszły 


szania i popłochu, manowcami i planinami szybko 
podążali we wnętrze kraju, ku Narencie, gdzie 
bogatsza ludność, więcej stad — gdzie więcej 
w szkatułach złota. Właśnie jeden z takich oa- 
działów po kilkugodzinnym marszu zatrzymał się 
na znak dowódcy dla odpoczynku w jednej gór- 
skiej kotlince. Pożno już było wieczorem, mm 
znaleziono miejsce odpowiednie na nocleg — za- 
ciszne a tajemnicze — z szerokim strumieniem, 
któryby mógł ugasić ludziom i koniom pragnienie. 
Po męczące) drodze, przebytej w milczeniu — 
tu rozpoczął się gwar, nawoływania, jak zwykle 
przy rozłożeniu obozu. Głównie pracowały kobiety, 
żony i córki wojaków, bo silne ich i muskularne 
ramiona zdolne są do prac najcięższych. Niektóre 
w męskich sukmach miały za pasem również jak 
mężczyźni noże i pistolety, by w każdej chwili 
być gotowemi do walki w razie przewagi sił 
przeciwników. Teraz zabrały się do zbierania chru- 
stu i lepienia kolib małych, a jednej większej dla 
dowódcy. Jedne nosiły w wielkich worach z ko- 
 ziej skóry wodę dla ludzi i koni, inne przyrzą- 
 dzały wieczerzę, ściągały z koni torby z suchem 
mięsiwem. Dzieci, zwłaszcza chłopaki, które też 
szły z taborem nosiły drzewo na ognie, rozpalały 
je tu i tam, skacząc i uwijając się wsród dymu 
1 gwaru. Mężczyżm padłszy strudzeni na ziemię 
= odpoczywali paląc tytoń, zdejmując z nóg opanki, 
" młodsi poili konie, a wszyscy czekali wieczerzy. 
-= Kilkunastu z nich, zabrawszy nieco pożywienia, 
wysłanych było na czaty w rożne strony. 
. Pod większą na prędce skleconą kolibą usiadł 
wódz. Ubranie jego mezem nie różniło się od in- 
nych Czarnogórców, jedynie kamieniami drogiemi 
wysadzana broń wpadaia w oko i oznaczała wyż- 


 fzosć wojownika. Uzamarą z białego grubego Bn-| 


mnie wieści. 

Mówił tak sędziwy Wasyl, a zdania jego uwa- 
żnie każdy słucnał, bo doświadczenie miał, aro- 
zum wielki. 

— Szkoda, że nam zginął stary Diuro! — wtrą- 
cil wódz — on bo znat wszystkie przesmyki 
1 kryjówki, tej ziemi, zginął od ręki tych, co nas 
wówczas sprytnie podeszli, Ho! ho! nie uda im 
się to więcej. Nie uda, póki ja żyję i ścinać 
mogę łby moim nożykiem. 

Zerwał się wódz, jakby już czas było iść mu 
dalej — pochwycił rękojeść handżara — mruknął 
jakieś przekleństwo i usiadł znów. 

ptary Wasil gładził siwą kosę i dumał. 

— Kogośby na zwiady wysłać trzeba... ale 
kogo? Niema takiego — rzekł cichym głosem, 

— Ale kogo — zapytał dowódca. 

— Choćby Żużę? 

— Żuża zapaleniec... niezręczny ... nie! to nie 
dla niego robota. 

— 0;! kiedyś jam był w tem pierwszy.... dziś 
niedosłyszę... niedowidzę... starym juź... nie 
MOBS: choć duszę rwie żądza... ciało nie wy- 

oła. 

.— Tyś stary w kolibie, lecz w boju junak ty !— 
rzekł młody wnuk Wasila, dzielny i odważny 
Wladymir. : 

W tem powstał gwar poza kolibami. Młode 
-chłopaki krzycząc, wrzeszcząc i wyskakując ście- 
śniły koło, a w środku nich szła mała garbata 
postać z małpią twarzą i chytremi oczyma. 

b Mahmut! przyszedł do nas, będzie 
A gwizdał! Człowiek małpa — 


MARYA J. 


CZAS z Soboty 21 Grudnia 1889, 


narehę do drzwi. Podezas obchodu pogrzebowego 
odzywały się dzwony na wszystkich wieżach stolicy. 

— Nowy katalog dzienników. Znane zaszczytnie 
w kraju i zagranicą biuro ogłoszeń pod firmą Haa- 
senstein & Vogler w Wiedniu, istniejące już przeszło 
od 30 lat, wydało świeżo własnym nakładem katalog 
najpoczytniejszych i najwięcej rozpowszechnionych 
dzienników i czasopism krajowych i zagranicznych, 
z podaniem cen ogłoszeń. Katalog ten jest najlepszym 
poradnikiem i przewodnikiem dla fabrykantów, kup- 
ców i ogłaszających wszelkiego rodzaju, którzy za 
pomocą ogłoszeń cheą pozbywać swoje wyroby lub 
towary. Firma Haasenstein i Vogler, której główna 
siedziba znajduje sięw Wiedniu (1. Wallfischgasse 10) 
posiąda także liczne filie we wszystkich znaczniejszych 
miastach Austryi, Niemiec i Szwajcaryi. 

` — Przebudowa teatru warszawskiego. Wobec toczą- 

cej się kwestyi postawienia teatru w Krakowie, inte- 
resującą jest wiadomość, w jaki sposób rozpoczęto 
przebudowę Teatru wielkiego, z zastosowaniem doń 
najnowszych ulepszeń scenicznych. Budową kieruje 
architekt Bronisław Żochowski, a maszynerye ob- 
myślił mechanik teatralny Jasieński. Widownia ob 
liczoną jest na 1300 widzów. Z krzeseł będzie sześć 
wygodnych wyjść na schody, wiodących na schody łączą- 
cesię z lożami, Krzesła parterowe będą mieć siedzenia 
podnoszące się automatycznie, oparcia tylne łukowate 
z bardzo krótkiemi poręczami. Krzesło złożone będzie mieć 
kilka cali, ztąd przejście między rzędami będzie na- 
der wygodne. Sala widzów, foyer, scena, kurytarze 
oświetlone będą 2000 lampami elektrycznemi z tych 
ośm lamp łukowych. Oświetlenie urządzi firma Schu- 
kiert z Norymbergii. -Cały teatr ogrzany będzie ka- 
loryferami z wodą gotącą. Trzy kotły parowe By- 
stemu Belvila, każdy o sile 85 koni parowych, nie- 
eksplodujące,. będą umieszczone w dziedzińcu w 080- 
bnym budynku, który dostarczać razem będzie i o- 
świetlenia i wentylacyi. Ostatnie dwa przeprowadzo 
ne będą według planów znąkomitego inżyniera Woj- 
niekiego. Do budowy klatki maszyu użyte będzie 
tylko żelazo. Powierzchnia sceny ruchoma, poruszaną 
być ma za pomocą sześciu pociągów hydraulicznych, 
z których każdy podnieść może do 60 cetnarów. Ja- 
sieński oparł swe studyum na najnowszych zasto80- 
waniach w Niemczech. Wszystkie dekoracye impre- 
guowane solucyą niepalną. Zamiast kulis postawione 
będą chassis, które scenę zbliżają do natury, 
szczególniej w pejzaźach. Również zastosują najnowszy 
system dekoracyj panoramowych, usuwających palu: 
damenta. Scena w połączeniu ze salą balową, długą 
37 łokci, będzie jedną z największych w Europie, 
bo wyniesie 90 łokci. 

— Dramat wśród dzieci. Dwunastoletni chłopiec 
w Madrycie, jak opowiadają miejscowe dzienniki, zna- 
lazł na ulicy banknot na 100 pesetów. Nie pomyślał 
o zwrocie zguby, ale podzielił się zdobyczą po bra- 
tersku ze swym 11-letnim przyjacielem. Następnie ku- 
pił pistolet, prochu i kul i zapowiedział wszystkim 
swoim towarzyszom, iż zastrzeli każdego, kto ośmieli 
się zbliżyć do dwunastoletniej dziewczynki, którą on 
skarbem swoim nazywał, a która mimo to spoglądała 
czulej na innych jego kolegów. Zaledwie to zapowie- 
dział, ukazała się mała donna w towarzystwie słu- 
żącej i owego serdecznego przyjaciela, z którym za- 
paleniec podzielił się znalezionemi pieniędzmi, Na ten 
widok zazdrosny malec wydobywa pistolet, strzela 
i kładzie dziewczynkę na miejscu. Obu chłopców aresz- 
towano. Sprawca zbrodni tłómaczy się, że pistolet sam 
wypalił i że zabijać ubostwionej swojej nie miał za- 
miaru. ię 

— Pomnik Goethego stanąć ma niebawem w Cen- 
tralnym parku w Nowym-Yorku, za staraniem miej- 
scowej kolonii niemieckiej. Model wykonał rzeźbiarz 
Henry Baerer, twórca istniejącego już w Nowym- 
Yorku pomnika Beethowena. Figura poety ma być 
odlaua z bronzu, a cały pomnik będzie 24 stóp wy- 
soki. U piedestału znajdą się następujące postacie 
z dzieł poety: Faust i Małgorzata, Ifigenia i Orest, 
Herman i Dorota u studni, wreszcie Harfner i Mignon. 
Koszta obliczono na 30,000 dolarów. 


Ż miasta i kraju. 


— Hr. Józef Potocki dzisiaj rano przybył z Wio- 
dnia do Krakowa. 

— Odczyt X. Sı. Załęskiego o Massonii w roku 
1889 odbędzie się, pomimo koncertu p. Russel, tak, 
jak było zapowiedziane, t. j. w niedzielę 22go b. m. 
o godzinie 4 wieczorem w sali radnej. Cały dochód 
przeznaczony jest na rzecz Czytelni polskiej młodzie- 
ży katolickiej. 

— Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego odbyło się d. 
14 b. m. w Bali seminaryum nauczycielskiego żeńskie- 
go w Krakowie. Prezes p. Jabłoński, powitawszy 
członków, nadmienił o urządzonych przez zarząd od 
działowy korpusach wakacyjnych, a następnie pod 
niósł zasługi Dra Jordana, jakie tenże położył około 
dobra młodzieży przez to, że urządził w swym parku 
ćwiczenia i zabawy gimnastyczne dla młodzieży szkol 
nej przez czas feryj. Przewodniczący, zaznaczy wszy. 
ofiarność Dra Jordana, uczynił wniosek, aby zgroma 
dzenie wyraziło uznanie Drowi Jordanowi za pieczę 
i starania około dobra młodzieży, który to wniosek 
zgromadzenie oklaskami przyjmuje i prosi o podanie 
go do wiądomości p. Drowi Jordanowi. W końcu 
wspomina przewodniczący o nauce zręczności i pod- 
nosi ofiarność: 1) Wydziału krajowego, który prze- 
znaczył 400 złr. na renumeracye dla nauczycieli, bio- 
rących udział w kursie wakacyjnym nauki zręczno- 
ści; 2) hr. Antoniego Wodzickiego, który udzielił 120 
złr. na tensam cel, ale dla nauczycieli powiatu chrza- 
nowskiego; 3) prof. Straszewskiego, i 4) miast Wa- 
dowie i Bochni. Prezes uważa to za nowy dowód 
poparcia, jakiego nauczycielstwo doznaje, a temsamem 
i za wyraz uznania pożytecznej pracy nauczycielskiej. 
Następnie uchwalono kilka formalnych wniosków co 
do przyszłego walnego zgromadzenia pedagogicznego 
w Bochni, przyjęto do wiadomości sprawozdanie ze 
zjazdu delegatów towarzystw wzajemnej pomocy i wy- 
słuchano odczytu p. Rinką o nauce geografii. 

— Na opłatek zaprasza kasyno powszechne człon- 
ków 24 b. m. o godzinie 1 po południu. 

— Że ślizgawki. W sobotę i w niedzielę na śliz- 
gawce obok ogrodu botanicznego przygrywać będzie 
muzyka wojskówa od godz. 2—5 po południu. 

— Urzędy pocztowe będą w niedzielę dnia 22-go 
b. m. z powodu ruchu przedświątecznego rano i po 
południu tak samo jak w dnie powszednie urzędować. 

— W klubie pocztowym wybrano na rok 1890 
nowy wydział, do którego weszli pp.: Tretter, jako 
prezes; Poller, wiceprezes; Maurycy Sieber, jako ar- 
tystyczny dyrektor klubu. Prócz tego weszli do wy- 
działu pp.: Flach, Jędrzej Dawidowski, Czałczyński, 
Empfliing, Hickiewicz, Skąpski senior, Adolf Skrzyń- 
ski, Młodzianowski i Dąbrowski. : 

— Z Uniwersytetu. P. Waleryan Jastrzębski, 
rodem z Kalwaryi w Królestwie Polskiem, otrzymał 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień Dra wszech 
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— Ogień kominowy. Wczoraj wieczorem około go- 
dziny 7-mej w domu pod L. 45 przy ulicy Floryań- 
skiej zatliła się na pierwszem piętrze futryna w mu- 
rze cd ognia wychodzącego z komina, lecz straż po- 
żarną przybywszy wyrąbała futrynę i ogień stłumiła. 

— W doniesieniu o znalezieniu w jaskini przy 
Jaszezurówce kości łosia, zamieszczonem w numerze 
wtorkowym naszego dziennika, wydrukowanem zostało 
błędnie, że kościec łosia znajdował się w głębokości 
45 stóp, zamiast w głębokości 4 do 5 stóp. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej. szkatuły 
gminie Borki, w powiecie tarnopolskim, na budowę 
kościoła, zapomogi w kwocie 200 złr. 

— Uroczystość immatrykulacyi na lwowskim uni- 
wersytecie odbyła się wczoraj w auli uniwersyteckiej. 
Nowo immatrykulowanych było w tem półroczu na 
wydziale teologicznym 108, na wydziale prawa i u- 
miejętności politycznych 204, a na wydziale filozofi- 
eznym 35, czyli razem 347. 

Uroczystość otworzył tegoroczny rektor, X. prof, 
Dr Klemens Sarnicki, zachęcając w gorących sło- 
wach młodzież do pracy sumiennej, której się teraz 
może oddawać w ojczystym języku, a razem kładąc 
nacisk na to, że do prawdziwego i w szlachetnem 
znaczeniu wykształcenia, niedosyć jest nawet nabywa- 
nie wiedzy, ale potrzeba nadto i niezbędnie kształce- 
nia charakteru i serca. 

— Polowania. Warto już teraz naprawdę zwrócić 
uwagę na postępy, jakie zrobiło w ostatnich czakach 
w Galicyi polowanie, o którem powiedzieć można bez 
przesady, że co do ilości ubitej zwierzyny zbliża się 
rzeczywiście do morawskich i czeskich! polowań. Na 
dowód niech posłuży polowanie odbyte u hr. Tar- 
nowskiego w Chorzelowie w dniach 16 i 17 b. m. 
Pierwszego dnia w zapustach lasowych w dziesięć 
strzelb ubito 147 zajęcy, drugiego dnia w polach 
w dziewięć strzelb 340 zajęcy i dwie kuropatwy, 
razem więc w dwóch dniach 489 sztuk. Jako o je- 
dnym z najświetniejszych epizodów myśliwskich nad- 
mienić można, że hr. Zdzisław Tarnowski położył na 
jednem stanowisku 57 zajęcy. Dodać warto, że lat 
temu 40 na tych samych polach młody hr. Tarnow- 
ski wyjechał z przyjaciółmi w dziesięć koni z char- 
tami na polowanie. Po kilkogodzinnem poszukiwaniu 
znalazł się nareszcie jeden szarak, który zdołał ujść 
niebiernym chartom i to szezęśiiwie, bo ten jedynak 
został protoplastą owych 487 onegdaj ubitych i bar- 
dzo wielu innych, które dzięki wcześnie nadchodzą- 
cej nocy tym razem uszły śmierci. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 21go grudnia: Ostatni gościnny występ 
p. Adolfiny Zima jer, artystki teatrów warszawskich 
(wznowienie): Lolo (Bebé), komedya w 3 aktach 
Hennequina i Nojara; tłumaczył St. Dobrzański. 

W niedzielę 22 grudnia: Benefis i ostatni występ 
p. Adolfimy Zimajer po raz pierwszy: Dzienniczek 
Justysi, komedya w 1 akcie Józefa Kościelskiego ; 
Lizka i Frycek, komiczna operetka w 1 akcie Of 
fenbacha; Grzeszki babuni, krotochwila ze śpiewka 
mi w f akcie M. Honovć; „Koci duet“ z operetki 
Varneya; oraz „Laleczka“, kuplety śpiewane w ope: 
retce Błazen królewski. 


— Dnia 19-go grudnia pogoda; term. od —4'1 
doszedł do +0:7 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano d. 20 stan jego był 750 O millim., term. —7 4 C. 
— Wiatr wschodni. 

— W sobotę à. 21 grudnia: $. Tomasza apostoła. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Akademii Umiejętności. Wydział filologiczny od 
był dnia 2 grudnia posiedzenie pod przewodnictwem 
Dra Estreichera. 

Prof. Morawski zdał sprawę z pracy p. Gustawa 
Lettnera p. t.: „Istota, budowa i stanowisko agonu 
w komedyach Arystofanesa.“ 

Niniejsza rozprawa jest wypadkiem samodzielnych 
badań autora nad kwestyą, o ile szczegółowym twier- 
dzeniom i teoryom, zawartym w dziele Dra T. Zie- 
lińskiego: „Gliederung der altatischen Komödie“ 
(Lipsk 1885) istotuie odpowiadają Arystofanesowe 
utwory. Właściwy przedmiot rozprawy odnosi się 
wprawdzie przedewszystkiem tylko do jednego ich 
działu, wymagał on jednak dokładnego rozważenia 
całego ustroju genialnych kreacyj ateńskiego kome- 
dyopisarza. : 

Autor przyznaje Drówi Zielińskiemu słuszność co 
do kilku najważniejszych spostrzeżeń i wywodów, 
stanowiących podstawę jego dzieła, mianowicie, że 
niezawodnie zależność ustroju staroattyckiej komedyi 
od ustroju tragedyi jest znacznie mniejsza, aniżeli to 
powszechnie do niedawna przypuszczano ; że w Ary- 
stofanesowej komedyi dzielił się chór na dwa pół- 
chóry, liczące po 12 chorentów, i że najgłówniejszemi 
częściami Arystofanesowej komedyi, około których 
reszta utworu grupowała się, jako sceny uzupełnia 
jącey są: 1) pierwsza partya chórowa, 2) agon akto- 
rów i 8) parabaza. 

W innych ważnych względach doszedł autor do 
odmiennych od Dra Zielińskiego przekonań. Po- 
nieważ zaś dowodów szukać musiał w układzie tak- 
że innych części komedyi, zatem nawiązał też i ro- 
zwinął uwagi o ustroju Arystofanesowych komedyj 
w ogólności i starał się takowe należycie uzasadnić, 

Przekonawszy się i wykazawszy też przedewszy- 
stkiem, iż parabaza i pierwsza partya chórowa są 
w porównaniu z agonem dawniejszemi elementami ko- 
medyi, uznał autor za konieczne przedewszystkiem 
roztrząsnąć ich budowę. Wypadło to uczynić szczegó- 
łowo, gdyż dotychczasowe rezultaty badań są zda- 
niem autora w znacznej części błędne. Dlatego autor 
podzielił całą pracę na dwie części. W pierwszej 
omawia ustrój owych ustępów komedyi, które okalają 
tak zwany agon aktorów, w drugiej zastanawia się 
przedewszystkiem nad ustrojem, istotą i stanowiskiem 
agonu. 

Między innemi doszedł autor do następujących re- 
zultatów: Stosownie do tego, czy dyalog był bardziej 
ożywiony, czyli też spokojniejszy, melodya wtórują- 
cego fletu obejmowała większą lub mniejszą ilość 
wierszy. W ogóle muzyka zajmowała w dramacie 
greckim stanowisko podrzędne. 

Najniezbędniejszym warunkiem w klasycznej epoce 
dramatu greckiego było, iżby słuchacze każdy 
wyraz, każdą zgłoskę wygłaszanego tekstu jak naj- 
dokładniej słyszeli i rozumieli. Z tego powodu autor 
zwalcza całą teoryę Dra Zielińskiego, odnoszącą się 
do muzycznego pierwiastku w Arystofanesowej ko- 
medyi. 

Dr Zieliński przyznaje największej części śpiewów 
chórowych charakter śpiewu artystycznego (Kunst- 
gesang). Temu autor stanowczo przeczy. Sądzi on, 
że ze względu na zrozumiałość wyrazów, wygłasza- 
nych razem przez dwunastu chorentów, w śpiewach 
chórowych uznać można jedynie tak zwany recyta- 


„dzielę w przedstawieniu składanem, w którem także 
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tyw; wykazuje nadto, iż wcale nie rzadko, tak w tra~- 
gedyi, jak i komedyi, starczył sam wykład melodra- 
mątyczny. S 

Właściwy śpiew melodyjny, zdaniem aufora, odby- 
wał się jedynie w tak zwanych monodyjach. 

Pomimo różnie metrycznych, wszystkim dyalogi- 
cznym tetrametrom bez wyjątku był właściwy jedynie 
wykład melodramatyczny, a nie recytatyw, który im 
przyznaje Dr Zieliński. 

Wszystkie części komedyi, poprzedzające agon, ten 
mają cel, aby należycie widzów przygotować do tego 
dyalogu aktorów, stanowiącego punkt kulminacyjny 
utworu i sprowadzającego przewrot w akeyi drama- 
tycznej. 

Agon nie jest koniecznie sporem, które to po- 
jęcie błędnie podsunął mu Dr Zieliński, lecz jest 
zawsze walką z istniejącym stanem rzeczy, mającą 
na celu przewrót lub przynajmniej zmianę danych 
stosunków. Cała akcya dramatyczna, następująca po 
agonie, jest juź tylko konsekwencyą przeprowadzonej 
w agonie zwycięskiej idei. 

Właściwą przyczyną faktu, że w komedyi wystę- 
powało aż dwudziestu czterech chorentów, jest pier- 
wotny przeważnie orchestyczny charakter komedyi. 
Z natury rzeczy wypływa, iż orchestyka komiczna 
była żywszą, bardziej nużącą i prędzej tchu pozba- 
wiała, aniżeli to miało miejsce w tragedyi. Liczne 
dowody mieści sam tekst komedyj Arystofanesa, że 
ci, eo śpiewali, zarazem i tańczyli. Epirematyczny 
ustrój służył do tego, by odę śpiewał jeden półchór, - 
andotę zaś drugi, W ciągu zaś przerwy półchór mil- 
czący mógł zaczerpnąć nieco powietrza i sił — tyle, 
ile było potrzeba do dalszego spółdziałania. 

Dwunastu chorentów, równocześnie śpiewających i 
tańczących, stanowiło owo maximum, poza którem 
tekst jużby był niezrozumiałym. Ilość ta była zara- 
zem potrzebną, by wywołać należyty efekt w „amfi- 
teatrze*, który miał, jak wiadomo, nader wielkie roz- 
miary i stał pod gołem niebem. 
` Gdy użycie dwudziestu czterech chorentów ustaliło 
się już w komedyi, ostało się i później, kiedyto przer- 
wa między odą i antodą stawała się coraz większą. 
Wreszcie zredukowano ilość komicznych chorentów 
do połowy jak to widać z tekstu Ekklezyacuz i Plu- 
tosa. 

Wreszcie wykazuje autor, że agon w komedyi Arysto- 
fanesowej nie był nawet koniecznym i niezbędnym, 
że miejsce jego w komedyi nie było stale określo- 
nem, i że były utwory, mieszczące w sobie dwa ago- 
ny, a wtedy znajdujemy dwa prologi (w jednym z nich 
nawet poniekąd trzy). Z bliższego rozbioru wynika 
wogóle, że tak prologi, jak inne trymetryczne ustępy, 
w porównaniu z tetrametrycznemi działami komedyji, 
dopiero z biegiem czasu coraz bardziej się rozwiel- 
możniły, mianowicie pod wpływem staroattyckiej tra- 
gedyi. 

Następnie prof. Morawski złożył pracę p. Dra St- 
Windakiewicza p. t.: „Protokóły nacyi polskiej w Pa- 
dwie*. Jest to opis księgi, obejmujacej przeciąg czasu 
od r. 1592 do 1733 i wypisy z protokółów. 

Wreszcie odbyło się posiedzenie ściślejsze, na któ- 
rem uchwalono omówioną rozprawę p. Gustawa Lett- 
nera odesłać do komitetu wydawniczego; pracę zaś 
p. Windakiewicza p. t.: „Protokóły nacyi polskiej 
w Padwie* odstąpić komisyi historyczno - literackiej. 


Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu. Przed- 
wczoraj odbyło się w Poznaniu walne roczne zebranie 
Towarzystwa przyjaciół nauk, zagajone przez prezesa 
hr. Augusta Cieszkowskiego, który w przemowie wstę- 
pnej wspomniał o ciosach, poniesionych przez Towarzy- 
stwo wskutek śmierci kasyera' Dow. Witolda Milewskiego, 
pułkownika Zakrzewskiego, oraz Jana Rymar kiewizoa. 
W końcu nacechował ze smutkiem zmiany, zaszłe 
w zarządzie przez ustąpienie dobrowolne kilku człon- 
ków wśród roku. Przewodniczącym zebrania obrano 
p. M. Jackowskiego. Po odczytaniu przez Dra Wł. 
Łebińskiego sprawozdania z czynności roku ubiegłe- 
go, z którego zajmujące szczegóły podamy kiedyin- 
dziej, rozpoczęła się dyskusya co do wyborów nowe- 
go zarządu. Po przemówieniu p. Fr. Dobrowolskiego 
hr. Engeström cofnął wniesioną dymisyę; skutkiem 
tego głosowano tylko na dwóch członków zarządu i 
wybrano redaktorem p. Dra Koehlera, a skarbnikiem 
prof. Teodora Jakowickiego, obu z. Poznania. Nastę- 
pnie konserwator Towarzystwa Dr B. Etzepki odczy- 
tał dłuższe sprawozdanie ze stanu zbiorów Towarzy- 
stwa, do którego także niebawem jeszcze powrócimy. 
Dziś tylko notujemy, że zbiory te dzięki konserwa- 
torowi, we wzorowym utrzymane ładzie, w roku ubie- 
głym znamienicie się powiększyły przeważnie z da- 
rów, nadsyłanych z różnych stron Polski. Po przed- 
stawieniu stanu kasy Towarzystwa, zebranie na wnio- 
sek zarządu wybrało członkami honorowymi: Dra 
Zeissberga z Wiednia i sekretarza Akademii pe- 
szteńskiej p. Fraknói. Wreszcie hr. Cieszkowski 
„rzedstawił na honorowego członka Towarzystwa p. 
Es.reichera z Krakowa, którego wybór wedle 
statutu nastąpi na przyszłem walnem zebraniu. 


Z Teatru. Pailleron w swoim utworze Swiat nu: 
dów wydrwił i wyszydził, kobiety pozujące na uczone, 
a owych półmędiców, chcących dobić się stanowiska 
ża pomocą stosunków i protekcyi, ośŚisieszył i dał 
im należytą odprawę. Temat nadawał się do farBy, 
lecz autor z prawdziwym talentem napisał wyższą 
komedyę salonową, nadzwyczaj interesującą i która 
od kilku lat nie schodzi z repeituaru europejskiego. 

Rola Zuzanny zalic a się do popisowych i jest 
prawdziwą próbą ogniową dla każdej artystki, chcą- 
cej pracować na scenie w kierunku naiwnym. Wa- 
runki zewnętrzne tutaj już nie wystarczają, bo trzeba 
głębiej zajrzeć w postać, gruntowniej się nad nią 
zastanowić i dobrze obmyśleć wszystkie szczegóły, 
bo chociaż to dziewczę dość roztrzepane, lecz czuje 
dobrze swoje fałszywe położenie i nieraz się odzywa 
w niej jęk zbolałej duszy. 

Panna Zimajer, jakkolwiek nie możemy powiedzieć, 
aby stworzyłą znakomitą rolę, oddała jednak Zuzan- 
nę poprawnie i z pewnym wdziękiem. W akcie pier- 
wszym opowiadała swą podróż z całą naiwną szcze- 
rością, a gdy się oświadczała Rogerowi, czyniła to, 
jak dziecko nie pojmujące doniosłości uczucia. W ak- 
cie drugim, w miejscach potrzebujących silniejszego 
wybuchu, brakowało czasem głosu; w ostatnim, 8ee- 
ny w oranżeryi, wyszły dobrze. 4 

Wogóle wynik trzech występów panny Zimajer 
przedstawił się dodatnio i byleby artystka popraco- 
wała nad rozszerzeniem skali swego głosu, to wkrótce 
może zająć stanowisko odpowiednie swemu talentowi. 

Co do innych występujących, to pani Hoffman jest 
skończonym prototypem księżny de Reville, pan! 
Wolska wcale dobrą hrabiną de Ceran. Toż samo 
można powiedzieć o panu Konopce, byleby tylko nie 
zapominał, że jego przyszła żona nosi imię Zuzanny 
a nie Genowefy. Z fotelu. ; 

Przypominamy, że pani Adolfina Zimajer wystąp! 
jeszcze gościnnie dwa razy tylko na naszej scenie” 
i tak jutro w sobotę w zabawnym Lolu i w mie” 


weżmie udział córka artystki panna Helena. —— 
Z utworów Augiera, które dyrekcya teatru zamęt 
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rza w tym sezonie wznowić, wybrano następujące : 
Pani Caverlet (z panią Hoffman), Małżeństwo O- 
limpii (z panią Żelazowską), Ojciec Guerrin (z p. 
Ruszkowskim), Awanturnicą (z panią Żelazowska), 
Jam de Thommeray (z p. Sobiesławem), dalej Za- 
raza, Ubogie Lwice, Syn Giboyera, Bezczelni, 
Filiberta i Gabryela. 


Ella Russel, o której koncercie zapowiedzianym na 
niedzielę na godz. 3 po południu donosiliśmy — na- 
leży do pierwszorzędnych špiewaczek, a występy jej 


tegoroczne w Londynie w towarzystwie obydwóch 


Reszków, Lasalla i śpiewaczek Rose i Nordici, były 
ozdobą najświetniejszych produkcyj sezonowych. — 
Świeżość i niepospolity powab głosu obok skończo- 
nego artyzmu, przytem postać niezwykle wdzięczna, 
zjednały pannie Russel sławę nietylko w stolicy An- 
glii, ale zarówno w Warszawie, w Petersburgu i t. p. 
Kiedy przed trzema laty dała się u nas panna Rus 
sel po raz pierwszy słyszeć , zyskała nietylko po- 
wszechne uznanie, ale nadto niezwykle liczny udział 
publiczności. Należy też mieć nadzieję, że i obecnie 
lubownicy pięknego śpiewu podążą tłumnie na kon 
cert, zwłaszcza że przyjemność tego rodzaju bardzo 


rzadką w naszem mieście. 


Sprawy sądowe. 


Matactwa emigracyjne. 
Wadowice 19 grudnia. 


Przewodniczący zaznacza , iż wczoraj jeden ze 
świadków zeznał, że go ajencya hamburska wy- 
słała drogą na Wiedeń-Rotterdam. Oskarżeni za- 
przeczyli temu. Dr Ogniewski podniósł, iż są 
ślady w aktach, że istotnie ajencya wysłała na 
Wiedeń Rotterdam. Ława obrońców domagała się 
wskazania tych śladów. Przewodniczący odczytuje 
wskutek tego dziś list, pisany przez reprezentanta 
tow. żeglugi w Rotterdamie do Artura Landaua 
i t. d. potwierdzający odbiór 5 wychodźców i dający 
instrukcye względem wysyłki wychodźców na 
przyszłość. 

Przewodniczący wypłacił dzisiaj kilku Slowa- 
kom i Słowaczkom pieniądze, pozostawione przez 
nich w ajencyi bremeńskiej a zaorane przez żan- 
darmeryę w chwili zamknięcia ajeneyi bremeń- 
skiej. 

Tomasz Dudek, kowal z Wesoły, jadące do 
Ameryki w r. 1887, przybył do Oświęcimia. Miał 
przy sobie 200 złr. Jeszcze w wagonach byli wy- 
chodźey, a już ich obrobiono. Dudka zaprowa- 
dzono do kancelaryi ozdobionej orłem cesarskim. 
Na tego orła wskazywali ajenci, tłumacząc, iż na 
to są ustanowieni, by biednym ludziom dopoma- 
gać. (Gdy przewodniczący każe Dudkowi wskazać 
owego ajenta, podchodzi on ku ławie przysięgłych 
i wskazuje na sędziego przysięgłego p. Schotka, 
potem na Herza). Dudek chciał kupić kartę na 
Bremę, lecz skłoniono go zapewnianiami i obie- 
tnicami do kupna na Hamburg. Dał 27 złr. z tego 
11 na bilet kolejowy, a 16 jako zadatek na kartę 
okrętową. W Mysłowicach zwrócono wychodźeów, 
ajencyą oświecimska nie chciała wszakże oddać 
zwróconym wychodźcom pieniędzy, lecz obiecała 
przemycić ich przez granicę za opłatą. Dudek nie 
zgodził się na to, lecz domagał się zwrotu pienię- 
dzy. Wówczas jakiś urzędnik finansowy zażądał 
od niego w kancelaryi legitymacyj i zagroził mu, 
że jak nie pojedzie do Ameryki i w ajencyi karty 
nie kupi, to mu się pieniądze odbierze, a jego 
do domu przymusem odeśle. Wówczas zdecydo- 
wał się przyparty do muru i przestraszony Dudek 
na kupno karty. Dudkowi wystawił urzędnik fi- 
nansowy jakieś urzędowe pismo. To pismo spra- 
wiło, że Dadka drugi raz przepuszczono woluo przez 
Mysłowice. Złożonych 16 złr. nie ujrzał Dudek 
Już więcej. W Hamburgu .przeszedł to samo co 
inni świadkowie; nie dostał nic bezpłatnie. Za 
kartę zapłacił 57 zir, W Ameryce był świadek 15 
miesięcy. Jechał angielskim okrętem 

Herz oświadcza na zeznania świadka, że ów 
zadatek polieczono Dudkowi do ceny karty okrę- 
towej. Na to mówi świadek, że gdyby nie postą- 
pienie owego urzędnika finansowego, to nie byłby 
jechał do Ameryki. Jedynie zniewolony wyjechał 
do Ameryki. 

Herz tłumaczy się, że gdyby tak źle postępo- 
wano z wychodźcami, to byliby się skarżyli przed 
Auswanderungs-behórde w Hamburgu. 

Przew.: W Oświęcimiu była żandarmerya, ko- 
misarz policyi, wójt it. d, a nikt nie mógł spra- 
wiedliwości doznać. 

Filip Pikul z powiatu Dąbrowskiego z Radgo- 
szczy, dwa razy jeździł do Ameryki. Gdy pier- 
wszym razem jechał, dał w Oświęcimiu zadatek 
w kwocie 20 złr., którego nie uznano w Hambur- 
gu. W Ameryce był 15 miesięcy, do domu przy- 
wiózł 500 złr. Drugi raz był Pikul w Ameryce 
1884 r. Znów przeszedł przez Oświęcim. Te same 
„Subjekty“ zabrały go do kancelaryi z wagonu. — 
Wtedy aresztowali go żandarmi, gdyż karty nie 
chciał kupić i z ajentami się pokłócił. Odpokuto- 
wał za to 14 dni w areszcie. Po raz trzeci odpro- 
wadzał Pikul do kancelaryi oświecimskiej swego 
pasierba, jadącego w roku 1887 do Ameryki, Teraz 
kancelarya wyglądała zupełnie inaczej , ozdobiona 
była orłem cesarkim, portretem Najj. Pana, a za 
biurami siedział szereg urzędników. Występowali 
ci urzędnicy stanowczo, gdy Pikul poważył się 


po 


powiedzieć, że cena karty z biletem kolejowym 
wydaje mu się za wysoką w kwocie 80 złr. 40 
centów. Wówczas urzędnicy powiedzieli, że mu to 
nie nie pomoże, że kartę musi kupić, że tu lu. 
dziom dobrze czynią. Jeżeli zaś nie zdecyduje się 
na kupno karty, to będzie przymusowo odesłanym. 
Ajenci mówili wówczas do innych ludzi, Słowa- 
ków i Rusinów, obecnych w ajencyi, że mają sta- 
rostę, sąd, to wnet z opornymi będzie porządek 
zrobiony i zostaną przez żandarmów odstawieni. 
Pasierb jeszcze „przy wodzie* (w Hamburgu) za 
jeden dzień pobytu zapłacił 7 złr. za nocleg, łyżkę, 
miskę i t. d. 

Obr: prof. Dr Rosenblatt zapytuje Pikula, 
dlaczego nie doradził pasierbowi kupna karty 
w Hamburgu, skoro tam taniej kosztowała, tylko 
nabył ją w Oświęcimiu? Pikul odpowiada, że 
pasierb prosił go o kupno karty w Oświęcimiu. 

Obr. Dr Łazarski stwierdza, iż pasierb Pi- 
kula zapłacił tyle, ile się należało. ; 

Józef Łapa z Zabna, jechał do Ameryki 23go 
kwietnia 1888 r. sam jeden. W Oświęcimiu był 
ostrożny, bo słyszał, że tam ludzi obierają z pie- 
niędzy. Po wyjściu z wagonu, zabrano go do ma- 
łej stancyjki, gdzie 3 ajentów siedziało. Było tam 
oprócz Łapy więcej wychodźców. Rozpoczęto inda- 
gacyę z Łapą, który twierdził pozornie, że do 
Prus jedzie. Owi ajenci nie wierzyli temu i przed- 
siewziąwszy rewizyę u Łapy, znaleźli zaszyte pie- 
niądze i wypruli takowe. Przedtem złożył Łapa 
42 złr.; razem z wyprutemi odebrano mu więc 
92 złr. 60 et. Zostało Łapie tylko 2 centy. Pod 
grozą odszupasowania i zatrzymania pieniędzy zmu- 
szono go do zakupna karty i wysłano na Wiedeń 
do Hamburga, twierdząc, żę już w dalszej podróży 
pieniędzy nie potrzebuje i wszystko za darmo do 
stanie. Oburzony Łapa prosił o zwrot pieniędzy, 
narzekając, że ajenci z ludźmi postępują jak z by- 
dłem. W Wiedniu musiał sprzedać Łapa „oberrok,* 
by zapłacić za nocleg 1 złr. W dalszej drodze 
wszędzie musiał płacić, nie dostali wychodźcy nie 
za darmo. W Hamburgu także grożono areszto- 
waniem wychodźcom, 

Na te obciążające zeznania odpowiada Herz, 
że tego człowieka sobie nie przypomina. Przeczy 
też rewidowaniu Łapy. 

Przewodn. zaznacza, że jeden z izraelitów 
zeznaje zupełnie tak samo, jak Łapa. 

W Ameryce był Łapa 15 miesięcy — przywiózł 
300 złr. 

Obr, Dr Korn wnosi o stwierdzenie, że Łapa 
nie jechał z Hamburga, bo tam okrętu „Adam“ 
nie było. Prokurator Dr Ogniewski sądzi, że 
jest rzeczą obojętną, zkąd Łapa wyjeżdżał. Obr. 
Dr Korn obstaje przy wniosku, bo tu idzie o ce 
nę, jaką od Łapy pobrano. 

Tobiasz Schwarz, zegarmistrz ze Złoczowa, 
mówi takim łamanym językiem, że go nikt zro- 
zumieć nie może. Ostatecznie Dr Goldhammer 
tłumaczy słowa świadka, który opowiada smutne 
sceny o doli wychodźców w Hamburgu, gdzie wy- 
chodżeów zamkniętych trzymano w sali i tylko do 
piwnicy ich wypuszczano; gdzie wysokie ceny za 
karty płacić musieli. Widział, jak tam kilku chło 
pów dało po 80 złr. za jedną kartę, ale to świad- 
ka nie nie obchodziło. Po różnych przejściach i 
oszustwach odjechał świadek do Ameryki. 

Przewodn. mówi, iż świadek ten dowodzi, 
jak postępowano z wychodźcami w Hamburgu, 
podczas gdy oskarżeni twierdzą, że wszystko było 
w porządku, że wychodźcami się opiekowano itd. 

Klausner oświadcza, iż do r. 1886 tak nie 
sumiennie postępowano, po tym czasie opieka była 
prawdziwą. 

Franciszek Trendota, z Dąbrowskiego, przed 
8 laty wybrał się do Ameryki. „Jechali ludzie, to 
i ja pojechałem* — mówi Trendota. Na koszta 
podróży sprzedał grunt. W Oświęcimiu za karty 
dla siebie, żony i dzieci zapłacił 180 złr. Namó 
wiono go tu różnemi obietnicami i tem, że już nie 
dopłaci nie i nigdzie do kupna kart, choć takowe 
dopiero „przy wodzie* zamierzał taniej kupić. — 
W Hamburgu powiedziano biedakom, że „te karty 
na nić* i musieli dopłacić jeszcze 25 złr. wbrew 
obietnicy ajencyi. O jednym złr. w kieszeni ru- 
szyła cała rodzina z Hamburga do Ameryki i tu 
straszne cierpienia przechodziła. Zniszczyli się, po- 
sprzedawali wszystko i w. największej nędzy wró- 
cili. W Ameryce nie pomógł im nikt; mówiono 
tylko, że uie powinni byli płacić i dać się wy- 
zyskać. 

Po południu rozprawa zaczęła się o godzinie 2. 

Przewodniczący czyta zeznania jednego 
ze świadków, mianowicie Ignacego Skrzyniarza 
z Dąbrowskiego, w których mówi, pierwszy ze 
świadków, że słyszał od żydów, kręcących się po 
mieście i po wsi, iż w Ameryce jest dobrze. Pi- 
sała o tem świadkowi także jego siostra z Ame- 
ryki. Z odezytanych zeznań wynika, że ajencya 
była także w porozumieniu z żandarmeryą pruską 
w Mysłowicach. Herz twierdzi, że żandarmerya 
pruska nieprzyjaźnie dla niego była usposobioną. 

Jakób Kempler z Kempanowa, izraelita, ze- 
znaje, że córka jego w maju 1888 r. wybrała się 
z wolną kartą jazdy na Hamburg do Ameryki, 
W Oświęcimiu mówiono dziewczynie, że karta jej 
nie ma ważności — musiała dopłacić 25 złr. z 40 
złr., jakie miałą przy sobie. Gdy zapłaciła kolej, 
została bez grosza i wśród nędzy odbyła podróż. 
Kto zażądał i wziął od dziewczyny 25 złr., świa- 
dek powiedzieć nie umie. 

Józef Sojantek, słowacki chłop, podróżował 


płacą | żądają 


do Ameryki w liczniejszem gronie wychodźców. 
Na trzy stacye przed Oświęcimem wpuścił do wa- 
gonu z wychodźcami konduktor ajenta. Po wyj- 
ściu z wagonu 9 wychodźców, naganiacze usiło- 
wali zaprowadzić ich do ajencyi, lecz ludzie prze- 
strzegli ich przed oszustwem. Wychodźey nie 
chcieli wskutek tego iść do kancelaryi i dlatego 
półtory godziny trzymano ich na pola. Jeden z lu- 
dzi oblegających mówił im: Musicie kupić karty, 
bo ja.tu wójt na całe miasto. Wychodźców, któ- 
rzy nie chcieli dać żądanej sumy za karty, are- 
sztowali żandarmi i zaprowadzili do wójta, potem 
do Oświęcimia i tam zamknęli. Trzy dni siedzieli 
wychodźcy, którym odebrano pieniądze. Gdy im 
brakło chleba, prosili o wypuszczenie, by poży- 
wienia kupić. 

Sojantek poznaje Lówenberga, jako tego, 
który mówił, że jest wójtem na całe miasto. 

Lówenberg przeczy temu. 

Sojantek przyznaje wreszcie, iż dlatego nie 
chciał kupić karty w Oświęcimiu, bo już raz był 
w Ameryce, przejeżdżał przez Hamburg i wiedział, 
że tam karty tańsze. Sojantek jechał do Ameryki, 
bo go nieszczęście prześladuje; spaliły się mu 
dwie chałupy. Zarobił 700 złr. w Ameryce. 

Paweł Musiliszka, słowacki wyrostek, opo- 
wiąda, jak poprzedni świadkowie, o pogróżkach, 
mających na celu zmuszenie wychodźców do za- 
kupna kart. 

Maryanna Sojka z Lunowie, 3% lat była 
w Ameryce; przed dwoma laty wróciła. Ile miała 
pieniędzy nie pamięta — w każdym razie miała 
około 400 złr. Jechała z Żurowską, córką siostry. 
W Oświęcimiu zagnano kobiety do kancelaryi ną 
parterze, gdzie za dwie karty prawdopodobnie 
170 złr. zapłaciły. Osobno za bilety kolejowe za- 
płaciły po 11 złr. W Hamburgu kobiety zapłacić 
musiały za noclęg, derkę i łyżki blaszane po 8 złr. 
Rum, jaki dostały, porzucały, taki był wstrętny. 
Do Ameryki jechały, zbałamucone przez ludzi. 
Z Ameryki pisał do nich „zwodziciel,* że nawet 
stara baba dużo pieniędzy zarobić może. Ludzie 
skakali z radości. Radość prędko się skończyła. 
Gdy kobiety przyjechały, nie mogły znaleść za- 
robku; po wielkich tradach zarabiały po 80 et. 
dziennie. Zbiedzona Sojkowa powróciła rychło i 
dziś odwodzi ludzi od jazdy do Ameryki. 

Agata Zurowska, towarzyszka Sojkowej 
w podróży do Ameryki, potwierdza zeznane przez 
poprzednią smutne szczegóły. 

Przewodniczący odczytał protokół Jana 
Henryka Petersona z Hamburga — na tem za- 
kończyła się dzisiejsza rozprawa o godzinie 4 po 
południu. 
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: Dział ekonomiczny. 


Spółka naftowa. Doia 18 grudnia odbyło się 
we Lwowie w obecności nótaryusza p. Franciszka 
Wolskiego prawne zawiązanie i ukonstytnowanie 
się Spółki udziałowej dla przemysłu naftowego 
w Gralicyi, mającej na celu popieranie tegoż prze- 
mysłu naftowego przez umieszczanie kapitałów 
Spółki na udziałach w kopalniach naftowych ga 
licyjskich będących własnością członków Spółki, 
a prowadzonych przez fachowych przedsiębiorców 
i w ten sposób przysporzenia członkom Spółki zy- 
sków bez ryzyka i niebezpieczeństwa wynikającego 
z kopamia lub wiercenia we własnym zarządzie. 
Po uchwaleniu statutu nastąpiło ukonstytuowanie 
się Spółki w następujący sposób: Do rady nad- 
zorcaej wybram zostali pp.: Henryk hr. Skar- 
bek (prezes); Leszek Dąbczański, (wice - prezes); 
Kazimierz Zieliński (sekretarz); Kazimierz Fran- 
ciszek Ostaszewski (zast. sekr.); Leon Bratkow- 
ski; Wincenty Łukaseiwicz; Dr Tadeusz Szy- 
ałowski. Dyrektorami zostali zamianowani: 
Dr Bronisław Dulęba; Edmund Łoziński; Włady- 
gław Terenkoczy. Na zastępców dyrektorów po- 
wołano pp.: Franciszka Kuczyńskiego ; Paygerta; 
Ludwika Zielonkę. Do komisyi kontrolującej zo- 
Stali Vran) pp.: Gabryel Geringer - d'Odenburg; 
Edward Grzybowski; Julian Topolnicki. 

Udziały wynoszące w myśl statutu po 300 złr. 
wpłacać należy do rąk członka dyrekcyi p. Wła- 
dysława Serenkoczego w biurze Tow. Zaliczko- 
wego we Lwowie plac Maryacki L. 9. 


Sprawozdanie z targu zbożowege na Kieparzu. 


Kraków dnia 20 grudnia. 


Jak zwykle przed Nowym Rokiem, tak i obec- 
nie objawia się ze strony producentów większa 
chęć do sprzedaży. Ze względu na to, ofiarowanie 
wzmogło się znacznie, a że wobec wysokich cen 
spekulacya mały w zakupnach bierze udział, zaś 
młyny na jakiś czas przynajmniej mają zaopatrzo- 
ne swoje potrzeby, przeto na targu dzisiejszym, 
nietylko że dalsza zwyżka cen została powstrzy- 
maną, ale nastąpił nawet pewien zwrot ku zniżce. 
Zmaczniejsze różnice w eenach, nie zdołały się 
wprawdzie uwydatnić, ponieważ stała tendencya 
na giełdach zbożowych w Wiedniu i Peszcie stoi 
temu na przeszkodzie, lecz chęć do kupna osłabła 
widocznie, a ceny pszenicy i żyta obniżyły się o 10 
do 20 centów. . 

Płacono za pszenicę białą od 9:35 do 9:50 złr.; 
za czerwoną od 9'35 do 9'60 zir, za żółtą od 
9:80 do 9:50 złr.; za żyto od 8:35 do 850 złr.; 


za jęezmień browarny od 7-75 do 8:75 złr.; na paszę 
od T:— do 7:35 złr.; za owies od 7:65 do 8:— 
złr.;— groch od —— do —— złr. — Wszystko 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 20 grudnia. Sejm galicyjski ma być 


zwołany między Nowym Rokiem a 20 stycznia, 


pod pozorem potrzeby obmyślenia dalszej akcyi 
ratunkowej z powodu klęski nieurodzaju. W isto- 


cie zaś zbierze się sejm bez należytego umoty- 
wowania wskutku presyi niektórych posłów, oraz 
jak zwykle teraz wszechmoenych radykalnych 
dzienników. 


Rzym 20-go grudnia. Influenza szerzy się we 


Florencyi i w Spezzii. 
Rouen 20 grudnia. Nastąpiła explozya okrętu 
„Fergusson'* wiozącego 2000 tonów nafty. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 20 grudnia. 
dzeniu Izby panów uchwalono bez dyskusyi usta- 
wę o kasach gwareckich. Następnie przyjęto do 


wiadomości rozporządzenia cesarskie w sprawie 


zapomóg głodowych w Galicyi, Szląsku, Bukowi- 
nie, Tyrolu i Karyntyi, poczem uchwalono ustawę 
o uwolnieniu od należytości galicyjskiej pożyczki 
krajowej w kwocie 300.000 złr. 

Następnie hr. Taaffe oświadczył, iż z polecenia 
Cesarza Rada państwa zostaje odroczoną. 

Praga 20-go grudnia. Podczas imatrykulacyi 
studentów uniwersytetu czeskiego miał rektor prze- 
mowę, w której ostrzegał studentów przed po- 
chlebcami, którzy ich pragną sprowadzić na bez- 
droża. 

Praga 20go grudnia. Reprezentacya miasta 
Smichowa przeszła na wczorajszem posiedzeniu 
do porządku dziennego nad wnioskiem Młodo- 
czechów, aby za karę za spotwarzenie pamięci 
Hussa przez ks. Schwarzenberga, przezwano ulicę 
Schwarzenberga w Smichowie ulicą Ziżki. — Nie- 
miecka mniejszość głosowała za przejściem do po- 
rządku dziennego. 

kszyim 20 grudnia. Na wezorajszem posiedze- 
niu Izby uchwaluno 196 głosami przeciw 98 reor- 
ganizacyę publicznych zakładów dobroczynności, 
a następnie 208 głosami przeciw 84 przyjęto u- 
stawę, na mocy której prawny kurs banknotów 
zostaje prolongowany. | 

Na Maddalenie w składzie węgla tamtejszych 
warsztatów okrętowych, gdzie znajduje się 40,000 
tonów węgla, wybuchł pożar. Marynarze, robotnicy 
i więżniowie zajmują się gaszeniem pożaru, który 
prawdopodobnie trwać będzie kilka tygodni. Po- 
goda jest spokojna. 

Paryż 20 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby zamierzał Lafieronays interpelować mi- 
nistra oświaty, czy wobec szerzenia się influenzy 
nie byłoby wskazanem zarządzić wcześniej ferye 
w szkołach średnich. Minister prosił, aby odnośne 
wnioski odroczono do soboty celem zbadania 
sprawy. 

Ministrowie Tirard, Freycinet, Spuller, Rouvier 
i Faye zasłabli na influenzę. 

Senat uchwalił wczoraj fundusz tajny 209 
przeciw 25 głosom. 

awya 20 grudnia. Obiega pogłoska, iż Dé- 
roulede ciężko zachorował. 

Poselstwo republiki Guatemala zaprzecza wieści 
o wybuchu rewolucyi w Guatemala. 

W „dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia Izby 
toczyła się długa dyskusya nad sprawdzeniem wy- 
boru Vachera z departamentu Corrize. Na wniosek 
deputowanego Leherissć uchwalono 272 głosami 
przeciw 244 wyznaczyć ankietę dla zbadania aktu 
wyborczego, aby wyjaśnić niektóre zajścia pod- 
czas wyborów. 

Paryż 20 grudnia. Ajencya Hawasa donosi 
z Petersburga, iż obie rosyjskie floty, ezarnomor- 
ska i bałtycka zostaną w najbliższym czasie po- 
większone o dwa wielkie statki pancerne i kilka 
większych statków torpedowych, które rząd za- 
mówił w rosyjskich warsztatach. 

Madryt 20go grudnia. Skonstatowano tutaj 
20,000 wypadków zasłąbnięcia na infiuenzę. Mię- 
dzy innymi zachorowali prezydent Rady ministrów 
Sagasta i minister spraw zagranicznych margr. 


Vega de Armijo, tudzież prezydent Izby deputo- 


wanych. Kilka szkół zamknięto z powodu epi- 
demii. 

Bukareszt 20 grudnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu senatu występował prezydent senatu Flo- 
resco przeciw gabinetowi i wniósł, aby w adresie 
opuszczono ustęp, w którym jest wzmianka o zanfa- 
niu rządu do parlamentu, poczem sam postawił kwe- 
styę zaufania. Minister Lahovary zwalczał dziwną 
teoryę prezydenia, który chce zmusić parlament, aby 


tenże sam oświadczył, iż nie cieszy się zaufaniem | Marki 


u rządu. Minister oświadczył prezydentowi Floresco, 
iż nie zgodziłby się na rozwiązanie parlamentu. 
Prezydent Rady ministrów, Mano, wyjaśnia prze- 
silenie i zaznacza, iż konserwatywni opuścili La- 
skara Catargiu z powodu aliansu tegoż z Vernesco 
oraz dlatego, że Catargiu pragnął zaprowadzić 
rząd osobisty. 

Następnie odrzucono wniosek prezydenta Flo- 


Na dzisiejszem posie- 


resco 46 głosami przeciw 46. Właściwie rząd 
49 głosów przeciw 43, gdyż trzej członkowi 
stronnictwa rządowego głosowali przez omyłkę z; 
wnioskiem p. Floresco, a nadto wielu członkó 
tego stronnictwa nie było obecnych na posiedze- 
niu. Wnioskiem prezydenta Floreseo została Izb 
niespodzianie zaskoczoną. Floresco i dwaj wi 
prezydenci Gherassi i Boeresco, członkowie 
przedniego gabinetu, wnieśli swą dymisyę, co d 
której senat jutro poweżźmie decyzyę. Wieczorem 
odbylo się zebranie senatorów, przychylnych rzą 
owi. | 
Bukareszt 20go grudnia. Umarł tu dzisia. 
profesor wydziału lekarskiego Antal. ; 
Waszyngton 20 grudnia. Senat potwierdził 
nominacyę Phelpsa na posła Stanów Zjednoczo- _ 
nych w Berlinie. a. 


NADESŁANE 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 


H dotyczące budowy 
Oferty i propozycye, iyęzt dowy 
wadzenia Hivtelu pierwszorzędnego we 
Lwowie przyjmuje Towarzystwo hotelowe tamże 
na ręce Wgo Emila Bertemiliana Brajera, który 
również udziela dotyczących informacyj ustnie lub 
pisemnie. (2939 2-3) vi 
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Do ; E 
Wgo Dra Alberta Adamkiewicza, 
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
i Dyrektora zakładu Patologii doświadczalnej w Krakowie, 
Najwyższy dar Boży w ludziach na ziemi 
To chorych chronicznie uczynić zdrowemi. 
Qześć Ci i dzięki, światły — uczony Doktorze, 
Że byłeś tak trafnym w leków wyborze, 
I tę co już długie chorowała lata 
Powróciłeś do pracy, radości i świata. 
Daruj, że mą wdzięczność wyrażam w dzienniku, 
Lecz cierpiących na migrenę jest osób bez liku; 
Choć przykra ta choroba życia nie odbiera, 
Jednak przy niej władza mózgu powoli zamiera, 
I sprowadza w umyśle smutne odrętwienie — 
Przykrzejsze niż niejedno bolesne cierpienie. kę 
Wiedziona więc współczuciem pragnę wskazać drogę, 
Obyś jak mnie mógł niejedną wyleczyć niebogę 
Gdyż nad skarby świata, a wiem z doświadczenia, 
Ponad zdrowie niema już większego mienia. 
Józefa z Jabłońskich Czermińska. 
Ul. Karmelicka l. 57 w Krakowie. (2966) A 
dA 7 
Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione i 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za | zł. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) — 
| złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ- 
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie. = 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy a 
Józefa Czecha — 
na rok Pański 1890 
BUG" z Zapiskami przy każdym miesiącu "TR 
(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 
Egzemplarz mocne oprawny w tekturę 


NIEĘ Cena dla miejscowych 50 ct., "TB 


dla zamiejscowych 
| z przesyłką rekomendowaną 35 cent. | 


Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 


Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
handlach. 


NZOZ YE SE EET CEC] 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 20 grudnia. 2 godzina 30 min. popoł. 
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I 
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Amiont Kłobukowski. 
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CZAS z Soboty 21 Grudnia 1889. 


UTWORY FORTEPIANOWE Na wilię na drzewko 


różne ozdobne 
J. I. Paderewskiego. 


Une institutrice allemande 

elevće à Institut Impérial à Vienne possédant 
 Tanglais le français et la musique cherche à se 
 placer par Agence Enternationale Mme 
Sikorska, Cracovie, Rynek 7. (2971-1-3) 


PIERNIKI SALONOWE 


Schmidt- Seyferth 


FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU. 


(2777-24-30) 


RA W Krasiczyni e EI. Album Tatrzańskie | i a Enie merze w paczkach po 40, 30 i 20 e. 
zy, W op. 12. termezzi Nr. I. j > r h 
sa na sprzedaż do chowu dzikie T RA = Do PR RE TE Placek królewski rzeka 
indyki brazylijskie, ko- 3) = Nr. M. „| 3) Krakowiak op. 11. p Zar: a PEER 
guty i kury z tegorocznego lęgu, 4) EB Nr. IV. 4) Menuet op. 14. aczka przekładanych pierników 
sztuka po 10 złr. — O bliższe szcze- Cena kop. SO. Cena 1 rs. 20 kop. z konfiturą za 50 cent. 

"Wyszły nakładem Redakcyi (2936-1-2) Całusków 30 za 25 cnt. 


góły udać się możaa de Kancelaryi 
Centralnej J0. książąt Sapiehów 
w Krasiczynie. —. (2973-1-3) 


e F. Zajączek w Kentach, 


fabryka sukna i kortów 
poleca 

wszelkie w zakres sukiennietwa wcho- 
 dzące wyroby po cenach najprzystęp- 
niejszych, oraz podejmuje się wszelkich 
dostaw dla Klasztorów, Zakładów, Urzę- 
dów, Straży ogniowych itd. 
Próby wysyła na żądanie opłatnie. 

_ Dla dogodności stron utrzymuje skład 
w Bazarze wyrobów krajowych 
w krakowie, Wa 17 i 18. 


p 


Za pośrednictwem Tow. sprzedaży i kupna 
koni, są nastepujące konie do sprzedania : 
zaprzęgowe : 

Nr. 229 - 232. Czwórka, 3 klacze, 1 Wałach, skaro- 
gniade, 8i 9 lat, 162—165 ctm., pierwsza pre- 
mia loteryi wystawy w Peszcie, cena 1600 złr. 
264. Czwórka, Wałachy 2 gniade, 2 siwe, 3%, 

lat, 158 centimetrów, cena 1200 złr. 
253—254. Dwie klacze dereszowate, 4 i 7 lat, 
155 i 156 centimetr., cena 500 złr. 

258. Para ogier., kary i sk. gn., 51., 164e.1500złr. 
259. „- klaczy szpakowat., 6 „160 „ 600 „ 
269—270. Para Wałach.gn.,5i7 „179 „ 2500 „ 
2-202. , > DiG. O 2000 
273—274. p e A D0 164 „9005, 
140—141. 2 Wałachy szp., 61., 161 162 „ 500 , 
176. Wałach kasztanowaty , 51.,158„ 300 „ 
177. „ szpakowaty, 5-a 158, 150, 
212. gniady, 6 „ 164, 150 „ 
249. Klacz kasztanowata, 4, „156, 250 „ 
248. „  brudnokasztan. 4, 156, 300 , 
255. Wałach szpakowaty, 4, 166, 450 „ 
256. „  jasnokasztan., 4%, „161, 350 „ 
257. Klacz kasztanowata, 4 „ kaś „ 300, 
63. 4 


W FABRYCE PIERNIKÓW 
K. MOLECKIEGO 
w KRAKOWIE 


HPOPĘOPERPOYHEMYYRP$99+09+99999.59090 przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 


istniejącej od przeszło 34 lat. 
(2880-5-5) 


Doroczna wyprzedaż Ż5iKA PIERSIOWE 


wyrobów galanteryjnych wszelkiego rodzaju na podarunki 
gwiazdkowe, od 12 cent. do kilkudziesięciu złr., 
rozpoczęła się z dniem A grudaia (2801-10-12) 


„Echa Wiuzycznego (Senatorska 26) w Warszawie. 


Dr. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 


W Magazynie F. Szukiewicza W Krakowie, $ flegmieniu i t. p.— Pakiet 20. centów., za 


2 stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
linia A—B. centów więcej. (2702-41-) 
Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 


3000669090090096009-0000900000000900 Leona Rosnera w Krakowie. 


t | 
160046540006666606005480000000505800000040886 


3 


3 


- Wystawa urządzona w magazynach na dole i na |. piętrze. 
10.006 przedmiotów 


NA PODARKI DLA DOROSŁYCH I DLA DZIECI. 
zabawki. ozdoby na drzewko, 


"33 3 338 S3 348 43 3 U 3 3 


266. $ Si LYA > 158” 800 > BRONZY, MAJOLIKI, (2937-2-3) 
Wierzchowe : 


Articles de Paris, 


= Nr. 80. Ogier szpakowaty, 71.,159 e., 400rsr. i 
sA Sig UA U otrzymał świeżo i łaskawym względom Szanownej Publiczności 'się poleca 


99. 2 ciemno szpakow., 6 „158, 500 „ 
86. Klacz gniada, 10,160, 180złr. 


że 40000005840006: 355 


' „ 261. Ogier skaro gniady, 4 „ 165 „ 1000 
„ 262. Wałach szpakowaty, 4, 158, 325 
ZA gniady, 


n 
MJR WILHELM FENZ w KRAKOWIE 
» 221. _„ szpakowaty, 1,160, 600 , i W i 
„ 222. Wałach gniady, 31 w d:(6, 4005, Ę 
„ 234. „ skaro gniady, Dp 162, 450 
„ 241. Klacz gniada, "79 „4065 o A 
„ 250. Wałach szpakowaty, 6 „172, "3850 p i2 - 
" A n siwy, En 165i Aak n 4 peoos 04 
252. „ . szpakowaty, _ 6,1i2, © A ( 856 
„260. „  wiśniowogniad.5%, „165, 350 LLIT TITLI ILITI ALAA oge 


þet 
gı 
(2 
353 
Raj 
o 


p 2 n 
~ „ 268. Klacz jasno gniada, 3 „ 175 „ 1200 
u p 275: Wałach gniady, 41, „ 105, 850 
|. „276. „ złoto kasztanow., 4 „171, 350 „ 
274. Ogier kasztanowaty, 4,168, 800 „ 
„209:-:, kary, 5, 
„ 280. Klacz szpakowata, 5,158, 850 „ 
Ę Wierzchowe i zaprzęgowe: 
'Nr.226. Wałach szpakowaty, 51. 167c., 450złr. 
OOE 5 6,140, 550 , 
„ 240. Para Wałachów gniad., 6 „ 169 „ 1200 „ MORITZ TILLER & C9 f 
n 245. Ogier kasztanowaty, 3 „157, 500, A ; 
 „ 265, Klacz gniada, "41 „156, 300 „ WIEN, WI. Stiffskaserne. b 
„„ 208. Para klaczy, gn. i siwa, 5 „ 158 „ 600 , PRZEZ ZZ ZZA Z | 


| Bliższych wiadomości udziela Edmund Ja- ; 
WEBA KING. 


_ strzębski, wiceprezes Towarzyst, w Debnie, | GE 
ost, poczta Biadoliny w Galicyi. [2972-1-2, 
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
: cznego blichowania) spowodowała nas do * 


4 wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
4 posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King just naj. 
lepsz: pb I i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
id a ochronionym , kto go naśladuje, 
zostanie sądownie anym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany : 
1 sztukę 78 centym. szorok., 20 
metr. ., na kalesony i bie- 
zaj tar o trwałg. . . e. 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 
piękne koszule męskie i dam= 
skie, wszelzie gatunki bielizny 
łóżkowej. . « « « « « so 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel- 
kich prześcieradeł bez szwu. . „ 11:80 
1 sztukę 195 centym. szerok., na 
włoskie łóżka . . . . . . « „12:80 


3338 33 3 I 


Nowe arkusze kuponowe 


do 5, Listów zastawnych ziemskich 
Królestwa Polskiego seryi I. i II. 


wyrabia (2932-4-6) 

AUGUST RACZYŃSKI, 
DOM BĄNKOWO-KOMISOWY i KANTOR WYMIANY 
w Krakowie, Rynek gł. Nr. 42, linia A —B. 


versendet auf Wunsch grańis ufranco die | 
| AKHOF'UNIFORMIRUNGS=ANSTALT: p 


- Dla cukierników, hoteli, aptekarzy $ 
i każdego gospodarstwa domowego po-| : 
leca na wiedeńskiej wystawie pszezelnej i mio- 
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym | 
wyborny > r || | 5 
w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., ny. ! 
- 30 e., za gotówkę lub za zaliczką. 
Jerzy Dolenec, handlarz miodu w Lublanie. 
? Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
= do żywienia pszczół i miód gładki w baryłkach 
= po 60 kilo oraz w szaflikach po 40 i 20 kilo jak 
- najtaniej. (2453-21-26) 


INA Ś 11 | >= 

INA ŚWIĘTA! ET 
; w największym wyborze 

i najtaniej 

| faj jak również 

ge WSZELKIE INNE 

4 artykuły dewocyjne 

poleca 


sa Andrzej Schutz 


w Krakowie, 
Rynek L. 82. 


CS Zamiejscowe zlecenia naty ch- 
miast załatwia. (2960-3-12) 


ze” Ceny konkurencyjne. sa| MAŚĆ naskówwaMOULIN 
W. Krzysztofowicz Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 


szcze,czerwoności, krosty,węgry, 
w Krakowie. Rynek 37, linia A—B. 


wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
Specyalne cenniki darmo i opłatnie. szenie zERaaIOZn8, Popo wyr 
(2920-6-8) 


zuty na częściach ciała porosłych 
j włosami i wszelkie słabości nas- 
06000000909000009000000900009909 
MS Podarek na gwiazdkę 
lub Nowy Rok. "BE 


kórne; wstrzymuje natychmiast 

„ wypadanie włosów na brwiach i 

208 >, głowie i skutecznie działa napo- 
Prawdziwe stare WŚÓSLAUSKIE WI- 
RO CZERWONE lub BIAŁE w gu- 
stownych 5-kilowych baryłkach za złr. 3:50 


Zr zusbo TOSt WŁOSÓW. 
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
rozsyła opłatnie za zaliczką. (2878-7-10) 
Jerzy Lehner w Vóslau. 


zir, 7:— 


| gnadużyć niszczących 8:50 
Skutki zdrowie, jak DPn trwa- A 

le usgungó, poucza jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retawa 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 
'zdrowienie. Za nadosagiem iranoo na- 
leżytości, otrzyma się ksią w koper- 
SG aks przez Magazyn Wodawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 

zin Leipzig, Neumarkt 34). 
W Mrakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Himmelblama. [2254-10-15] 


1OĄM8ZJD EU 


WAOVHONAd 


Celem przekonania się o gatum- 
ku, przesyłamy bespřatmie prób- 
ki wərystkich gatunków. (2819-134-) 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 
Bukiemmiee Nr. 18—I4. 


DZIECI, CIESZCIE SIĘ! 


Boże Narodzenie nadchodzi, każdy, kto chce 
znowu dzieciom sprawić wielką radość, niechaj 
zamówi moją wspaniałą ustawioną grupę bawi- 


chłopców i dziewcząt. 

1 pięknie ubrana lalka z porcelany Ivorin, 

1 nowy instrument muzyczny, na którym każdy 
najpiękniejsze kawawałki wygrywać może, 

1 piękny miniatnr. teatr z ruchomemi figurami, 

1 nowa gra do budowania, wieżą Eifla, 

1 poczta w Kamerunie, nader komiczna mecha- 
niczna zabawka, 

1 przyrząd camera obscura z liczn. obraz. świetl., 

1 pudełko atłasowe z neceserem do szycia, 

1 gust. teczka do pisania z papierem list. i kopert. 

1 menażerya ze zwierzętami i klatkami, 


1 pudełko do budow. szwajcarsk. z oknami szkl., ke ?RAPEAU NATIONAL 


1 gustowna książka z obrazkami, 
` 1 kompania żołnierzy z działem, ; 
1 gra zmiany, 4 


PODARUNKI 


p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 2440 29 ) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATKIG. 17 MEDAILLEN 


= 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH GYGAR 


2 stosowne tarty ab Kane 
20 szt. różnych ozdób na drzewko Í francuzki 
20 szt. lichtarzyków. i prawdziwy 
20 szt. świeczek na drzewko, 


- YGARETEK 
razem 365 szt, 5 złr. 75 ct, zopakowa-| | PAPIER DOC JR 
miem. Za rzetelne dokładne wyko «nenie ręczy 
moja dawna sława. Na żąda ie nieodpo- PP- Qawley m Menry 
wiednie rzeczy wymieniam. — Tamże obfity wy- S y w PARYŻU 


4SI3Hd 39ISSVW 


bór wszelkich robót galanteryjnych i skórzanych. AA 


Magazyn Albert Reinfeld 
w Wiedniu, Il., Praterstr. 9. 


! Rozsyłka za gotówką lub za zaliczka. (2903-3-3) 4KŁAD GLOWNY DLA AUSTRYL: Otto Kanita & Go, 1 Stoss im 4; 


dą, 
AC PĄŁSZERSTW i NAŚLADOWN! 


ahthaft: żę 


2288-14-52 
Qzcionkami Drukarni „Ozasu“, (Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku 


Wielkie premie bezpłatne? 


BGIIO 


muzyczne, teatralne i artystyczne, 


wychodzić będzie w roku 1890, 
na dotychczasowych warunkach. 


a siódmym swego istnienia, 
Zamieszcza ono: powieści, 


nowelle, dramaty, komedye, komedyjki dla teatrów amator- 
skich, monologi, rozprawy estetyczne, naukowe, literackie, 
sylwetki działaczy współczesnych na wszelkich niwach sztuki 
i literatury, krytyki i sprawozdania wszelkich dziedzin i z róż- 
nych centrów. Nuty w dodatku muzycznym czynią zadosyć 
wszelkim potrzebom: pedagogicznym, artystycznym i salono- 
wym. Są one lekkie, w łatwym układzie, oraz poważniejsze 
w trudniejszej transkrypcji, zarówno na fortepian, skrzypce, do 
śpiewu, jak i do tańca. Zawierają one 100 arkuszy, co obliczone 
) po cenach księgarskich, reprezentuje wartość 20 rubli. 
Prenumerata „Achat wynosi: w Galicyi i Austryi kwar- 
talnie 3 złr., półrocznie 6 złr., rocznie 12 złr. 
Opłacający bezpośrednio w Redakcyi za cały rok z góry, ma 
prawo do wyboru jednej z poniższych 


PREWMIJ BEZPŁATNYCH. 


1. KOMPLETNA ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA 


łosny* i „Hugonoci*). 


Na porto premiów złożyć należy Nr. I. 2 złr. 50 c., Nr. I. 


S. Orgelbranda w 13-tu tomach. Za zwrotem 
jedynie 1 złr. za broszurowanie. 

2. Premia nutowa, polegająca na wyborze przez 
abonentów nut, którymkolwiek katalogiem (war- 
szawskim lub moskiewskim) objętych, za cenę 
3 rubli. Nadto abonenci mogą w zamian tych 
nut wybrać 4 partytury operowe na fortepian 
(„Don Juan*, „Cyrulik Sewilski*, „Napój mi- 


8. Album najnowszych tańców na karnawał 1890 
roku przez L. Lewandowskiego przygotowanych, | 
mieszczących 12 nowych utworów kompozyto- 
rów naszych i zagranicznych... ==. 


urz 


1 złr. 50 et., Nr. III. 1 złr. 
Adre'ować należy bezpośrednio do Rędakcyi „JEcha*, 
* Warszawa, ul. Senatorska Nr. 26. (2923-2-2) 


€ 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


Ringstrasse, Franz-Josefs Quai. 
MG Wielki pierwszorzedny hotel. "BĘ 


Drogistów i Fryzyerów znajduje $ 
= 


PARYŻ, 9, 


e We wszystkich składach Perfym, Aptekaray, 


Ę N | 
aa © gl | y 
e ryżowy specyalnie | 
. PRZYGOTEWANY Z BIZI 
s Przez CHI" FAY; Fabrykanta Perfum 


800 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 

[także , „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy ua dworcach kolejowych. Przy d n pobycie 
L. SPEISER. 


zniżone ceny. [2159 57-104] 


Puder ~ 


ZMUTEM å 
PARYZ e | 


Ulica do la Paiz, 9, 


Od więcej niż 50 lat 


-a 


nznane i ogólnie lubiane przybory toaletowe dla 


PIELĘGNOWANIA CERY, 
Eau de Lys de Lohse, > 


jedyny ochronny środek przeciw opaleniu słońca, usuwa pewnie wszelkie nie: 
czystości cery, żółte plamy, pryszcze, czerwoność twarzy, czyni twarz, szyję, 
ramiona i ręce lśniąco białe, nadaje cerze zdrowe, m'odociane wejrzenia: W o- 
ryginalnych flaszeczkach z opisem użycia. 


Lohsego mydło z mleczu liliowego, 
z powodu swej czystości i łagodności najlepsze mydło toaletowe, które cerę 
wskutek swej znacznej zawartości tłuszczu utrzymuje gładką 


i miękką, także perfumowane. 


Lohsego puder liliowy 


na dzień i. wieczór, nadzwyczajnie delikatny i łagodny, tkwiący i niewi- 
dzialny na skórze, miękki jak aksamit i lepszy niż wszelkie istniejące pu- 
dry, biały lub różowy dla blondynek, żółty dla brunetek, (1521-16-17) 


Gustaw Lohse, 46 Jiiger-Strasse, w Berlinie, 


nadworny handel perfum. 


Do nabycia u Filipa Eilego, Porębskiego i Zimmlera, Wilhelma F'enza 
w Róirakowie, w aptekach i handlach perfum. 


C. k. Jeneraina Dyrakcya austryackich kolei państwowych. > 


WYCIĄG Z ROZKLADUJAZDY 


ważny od 1 pażdziernika 1889 r. 


Odjazd z Mrakowa (Podgórza) : 


6:15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.))do Oświęcima, 

6:85 „  „ Podzórza-Płaszowa Wrocławia, 

6:47 „  „ Podgórza-Bonarki Wiednia. 
do Żywca, 
Zwardonia, 


9-18 Krakowa (kol. Półn.) | Z73'd0 
981 „ n Podgórza-Płaszowa  (Piały, Wied, 
9 n n Podgórza-Bonarki OONA EO 
1 
rowa, Stryja. 
*44 popoł. z Podgórza-Płaszową do 
'01 „  „ Podgórza-Bonarki | Oświęcima. 


ŚĆ g 


Odjazd z Tarnowa: 
rano do Suchy, Żywca, Orłowa. 
2 „  „ Chyrowa, Stryja. 
9 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa. 


s S% 


5 
8 


DO DIR 


7-13 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.) | do Żywca, 
7:28 „  „Podgórza-Płaszowa |N.Sącza,Chy- 
7:50 „ n Podgórza-Bonarki rowa, Stryja. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza); 
5:42 rano do Podgórza-Bonarki ze Stryja, 
556 „ „ Podgórza Płaszowa Chyrowa, 
6:20 „ „ Krakowa (kol. Półn.) 


Now. Sącza 
1019 „ „ Podgórza-Bonarki (“° Zwardonia, 
10:31 „ „ Podgórza-Płaszowa 


ywo A 
Oświęcima. 
ze Stryja, 
8:47 popoł. do Podgórza-Bonarki | Chyrowa, 
421 , „ Krakowa (k. Półn.) ; Now. 93074, 
413 „ „ Podgórza-Płaszowa Żywca, Białej, 

Wiednia. 
R wiecz. „ Podgórza-Bonarki 
9:1 
988 >  „ Krakowa (k.K.Lud.) 


ORA DWE A rz irnoF NPC LECA 


e S ESE ES SYNAJ TZNI 


REIT 8 


A Podgóa Parowa z Oświęcima. i 


Przyjazd do Tarnowa: ZÓ3 


12'15 w nocy ze Stryja, Chyrowa. 
11:12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłowś: 
7:40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa. 


Czas podany jest wedłng zegaru peszteńskiego. (2511-40-) 


Rządoa Drukarni Józef Łękociński, 


